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Kompensaty & Rosya.
Lwów d. 17 listopada.

Petersburski korespondent Timesa nie 
bardzo wierzy, iżby Rosya już teraz posu
wała swoje wojska w Azyi środkowej, jedna
kowoż podnosi, że rosyjskie ministerstwo 
wojny sprowadziło z Niemiec materyały dla 
końcowej dziś staoyi kolei środkowo-azyaty- 
okiej Kuszk (na granicy Afganistanu) zape
wne aby z Kuszu posun%ó tę kolej aż do 
Heratu (w Afganistanie). A przygotowania 
te czyni Rosya już od dwóch lat ze wzglę
du na niepewny stan rzeczy w Afganistanie. 
Nie ma też wątpliwości -  dodaje korespon
dent — że Rosya pragnie przy lada sposo
bności zabrać Kaszgar (na granicy Chin).

Tymczasem prasa rosyjska wskazuje, że 
skoro Niemcy wzięły już odprawę od Anglii 
(Samoa), to powinna także Rosya o tem po
myśleć. Rossija powiada, że czas na rewizyę 
traktatu (z Anglią) oo do Pamiru. Swiet prze
mawia za marszem do Heratu. Notooje Wre- 
mia stawia najpierw zasadę ogólną. „Skoro 
tak jest (wedle rzekomej umowy poczdam
skiej, jak  to półurzędowcy pruscy przedsta
wiali), że Rosya i Niemcy mogą z oałą otu
chą zająó się swemi zadaniami poza Europą: 
to wobeo konwenoyi samojskiej musi Rosya 
spodziewać się, że teraz — gdy się w Berli
nie przekonano, jakie są zapatrywania Rosyi 
na tę konwencyę — rząd niemiecki odpłaci 
się nam takąż uprzejmością przy pierwszej, 
jaka się nadarzy sposobności*.

Otóż sposobność nie koniecznie musi się 
sama nastręczać, można ją  wywołać jak 
widzimy, prasa rosyjska (zresztą nie dopiero 
od chwili ogłoszenia konwenoyi samojskiej) 
rozbiera, jakiejby żądać od Anglii kompen- 
zaty za neutralność Rosyi w sprawie połu- 
dniowo-afrykańskiej. Co do Heratu, wypowia
da Stoiet, należy wyzyskać tę jedyną chwilę 
dzisiejszą i za zezwoleniem emira afgańskie- 
go usadowić załogę rosyjską w Heracie — 
kolej rosyjska nie może się kończyć w Kuszk 

w worku, trzeba ją  przedłużyć do Hera- 
ta, — zręczny dyplomata z nabitą kabzą sna
dno przekona emira o konieczności kolei do 
Heratu i małej załogi rosyjskiej w Heracie, 
— emir na tem nie straci, Anglicy zaś uwol
nią się od pokusy pogląd&nia łakomem okiem 
ku Heratowi.

Juśció wydawca Stoieta, eksjenerał Ko
marów, doskonale zna się na wpływie łapó
wek, — ale Nowoje Wremia wyprawia go w 
„duraki“ , a wywody te wieloe zasługują na 
uwagę, zwłaszcza odnośnie do Indyj. Notooje 
Wremia stanowczo występuje przeciw plano
wi Komarowa. Ażeby kupić Herat — jeżeli 
w ogóle kupić go można — potrzebaby bar
dzo grubej kabzy. Juśció Herat jest pierwszą 
staoyą w każdej kampanii przeciw Indyom, 
ale atak na Indye nie może być sam sobie 
oelem. Marzenia o podboju lndyj polityka ro- 
syjska jud się dawno wyrzekła z tego prostego 
powodu, że nie miałaby co począć z Indya- 
mi i niezmierny wydatek energii i pieniędzy, 
jakiego by wymagało zdobycie i utrzymanie 
Indyj, byłby z kretesem zmarnowany. Ataku 
a— — —— — — —

na Indye moina przeto użyć jedynie jako środka 
do wpłynięcia na Anglię, gdyby się sprzeci
wiała rzeczywistym, a nie marzycielskim za
miarom R osy i: uzyskania wyjścia na ocean In-

Otóż, zdaniem N. Wremienia należy kwe- 
styę tak postawić: Jakby kampania indyjska 
była wygodniejszą dla Rosyi: czy mając w
emirze afgąóskim wroga, ozy sojusznika? Że 
zajęcie Heratu przez nas zamieniłoby emira 
w wroga Rosyi, to rzecz jasna. W  razie bier
nego zachowania się Afgan stanu, wystarczy 
100.000 wojska na kampanię do Indyj , ale 
nie wystarczyłoby nawet 300000, gdyby już 
na tysiąc wiorst od granicy Indyj musiano 
rozpoczynać operaoye.

Dla polityki rosyjskiej wogóle nieodpo
wiednia rzecz, rozkawałkowywaó państwa o- 
ryentalne, budzić w nich nieufność i niena
wiść. Terytoryów Rosya przecież nie potrze
buje. Cele je j leżą poza temi państwami i 
osiągnie je  tem łatwiej, im mniej okaże się 
wrogą dzisiejszym ustrojom. Afganistan wca 
le nie leży na drodze Rosyi do oceanu In
dyjskiego i może sobie całkiem zachować 
swoją samoistnośó, co nawet korzystnem bę
dzie dla Rosyi. Jeszcze za czasów Skobiele- 
wa był Herat ważną figurą na politycznej 
szachownicy Rosyi. Ale odtąd upłynęło dwa
dzieścia lat i jak od otwarcia kanału Suez- 
kiego Konstantynopol utracił swoje dawne 
znaczenie dla zachodniej E uropy: tak też z 
otwarciem teraźniejszych widoków w Persyi 
zmieniło się znaozenie Heratu dla Rosyi.

Rosya — kończy N. Wremia — mogłaby 
w Afganistanie wyzyskać niniejszą chwilę, 
ustanawiając stałą rezydenturę w Kabulu 
(stolicy Afganistanu). Byłoby to wielkie zwy
cięstwo Rosyi i kompeuzata za przyłączenie 
Nuszki w Beludżystanie do posiadłości an
gielskich.

Tak więc według N- Wt ćmienia ude
rzenie na Indye byłoby nie celem, tylko 
środkiem do celu, którym jest zatoka Per
ska. Rosya uderzyłaby na Indye tylko w ta 
kim razie, gdyby Anglia sprzeciwiała się do- 
taroiu Rosyi do tej zatoki, a przez nią do 
oceanu Indyjskiego, do otwarcia dla Rosyi 
mórz całego świata. Droga zaś do tego celu 
prowadzi tylko jedna — przez Persyę. Jak 
żeż zdobyć sobie i zapewnić tę drogę zdoła 
Rosya, jeżeli nie ma „rozkawałkowywaó państw 
oryentalnyeh", nabywać „nowych teryto
ryów?" Czy wystarczy samo zbudowanie ko
lei rosyjskich przez całą Persyę od Armenii 
i od Kaspijskiego morza? Czyż to już samo 
nie budziło w Persach „nieufności, nienawi 
ści" d Rosyi ?

Wysłany do Persyi sprawozdawca N. 
Wremienia donosi, że wpływ rosyjski ogro
mnie się wzmaga w Persyi.

W Ispahanie (dawnej stolicy Persyi) 
konsul angielski już od siedmiu lat przeby
wa, rosyjski dopiero od roku, a jednak tłumy 
ludu perskiego do rosyjskiego konsula o o- 
piekę się udały. W  Teheranie (stolicy Persyi) 
jak gdyby nie było posła angielskiego, tak 
nikt na niego nie zważa. "W Bender Buszirze 
(nad zatoką Perską) znieważono konsula an
gielskiego i t. d.

Anglia musi się sprzeciwiać osiedleniu się 
Rosyi nad zatoką Perską, które przecie nad
zwyczaj zagrażałoby je j posiadłościom w 
Indyaoh, a ma ku temu — zwłaszcza po o- 
bronnym sojuszu z Ameryką — podostatkiem 
sił morsk:ch, gdy ten sojusz do wschodniej 
Azyi się odnosi, Rosya jednak nie ustąpi i 
narazie gotowa zadowolić się ustanowieniem 
rezydentury rosyjskiej na dworze afgań- 
skim — ale taka rezydentura rosyjska w 
Azyi to, jak wiadomo, cała armia, za którą 
lada oh wiła nastąpi armia rzeczywista.

Rezydent rosyjski w Kabulu to coś da
leko więoej niż stacya rosyjska w Heracie. 
Zresztą Anglia uważa Afganistan za państwo 
pod względem dyplomatycznym tak samo nie- 
samoistne, ale sobie podległe jak Transyaal. 
Jakże ma do Kabulu dopuścić rezydenta so- 
syjskiego?... Drogo, bardzo drogo kosztuje 
już teraz Transyaal Anglię.

Rawa i Lisko.
Wybory sejmowe w powiatach rawskim 

i liskim skończyły się zwycięstwem kandyda
tów polskich. Prasa ruska — pisze do Czasu 
p. A. — wynik ten przyjęła z większym, niż 
się można było spodziewać, spokojem i rezy- 
gnacyą. Pod jednym nawet względem zanoto
wać należy znaczny u niej postęp i poczucie 
prawdy w rozważaniu przyczyn klęski kan
dydatów konsolidacji narodowej. W  takich ra
zach słyszało i czytało się zwykle w dzienni 
kach ruskioh wyrzekania na władze polityczne, 
na żand&rmeryę, na nacisk ze strony rządu, 
na nadużycia podczas prawyborów i wyborów 
itd. — jednem słowem każdej klęsce wybor
czej kandydata ruskiego towarzyszył cały 
akompaniament podobnych stereotypowych fra
zesów. Obecnie jest jednak inaczej. Za cał
kiem jasne skonstatowanie braku wszelkich 
nadużyć wyborczych nważaó należy oświad
czenie, uczynione jakby od niechcenia, pół
gębkiem, w artykule naczelnym Diła, iż „o 
jakichś większych nadużyciach wyborczych nie 
było słyohaó". Trudno bowiem wyrzeo się od 
razu, jawnie i stanowczo tak wygodnego pa
rawanu dla pokrycia klęsk politycznych wła
snego stronnictwa, jak utarty komuu&ł o „nad
użyciach wyborczych".

Tym razem dostaje się w Dile przede- 
wszystkiem wyborcom ruskim obu powiatów: 
rawskiego i liskiego za klęski kandydatów, 
tak gorąco poleconych przez „krajowy komi
tet wyborczy ruski" i stowarzyszenie polity
czne „Narodna Rada“ we Lwowie. Tutejszy 
sztab ruskiej konsolidacyi narodowej zrobił 
— według Diła — wszystko, co mógł, co od 
uiego zależało. Natomiast „Rusini obu powia
tów nie mają uzasadnionego usprawiedliwienia 
swej porażki". Najpierw przeciwko nim świad
czą oyfry z ostatniego spisu ludności z roku 
1890, W powiecie liskim było w owym cza
sie: 61.682 Rusinów, 22.263 Polaków i 703 
Niemców, albo według wyznań: 61.176 greko
katolików, 12.063 łacinników i 11.038 żydów, 
w powiecie zaś rawskim: 66.923 Rusinów, 
19,681 Polaków i 8.273 Niemców, albo według

wyznań: 67.040 greko-katolików, 14.429 łacin
ników i 14.031 żydów. Stąd dla Diła oczywi
sty wniosek, że 72 pro. Rusinów w powiecie 
liskim, a 70 prc. w powiecie rawskim mogły 
bez wielkiego trudu zwyciężyć.

Rusini liscy i rawscy — powiada Biło
— nie mogą się także zasłaniać trudnościami 
w przeprowadzeniu akcyi przedwyborczej, 
brakiem czasu i innemi tego rodzaju prze
szkodami. Od trzech kwartałów przynajmniej 
wiedzieli, że będą wybierali posła i nic im 
nie stało na zawadzie, aby do tego jak naj
lepiej się przygotować. Trzeba przytem je 
szcze pamiętać — czytamy dalej — źe kan
dydat ruski w powiecie liskim jest wicemar
szałkiem powiatowym, a w powiecie rawskim
— wicemarszałkiem także Rusin, a w obu 
tych powiatach strona polska grubo się skom
promitowała samobójstwem obu poprzednich 
posłów. Nareszcie i o tem nie należy zapo
minać, że obaj kandydaci ruscy są na miej
scu i mogli zawczasu postarać się o zjedna
nie masy wyborców dla swych kandydatur 
poselskich.

Z  całej tej argumentacyi sens moralny 
wyciągnięto taki, iż „silna akcya była w obu 
tych powiatach, zwłaszoza w powiecie liskim, 
tem bardziej potrzebną, że naród tam bardzo 
ciemny i zaniedbany. Na 164 gmin wiejskich 
jest tam tylko 24 szkół ludowych, oraz 2 czy
telnie „Proświty", z których jedna całkiem 
nieczynna. Pod tym ostatnim względem po
wiat liski należy do najgorszych w całej Ga- 
licyi Co się tyczy liczby członków „Narodnej 
Rady" — to przeciwnie powiat rawski nale
ży do najgorszych."

Łatwo było przewidzieć, że Diło zechce 
z całej tej przegranej kampanii wyborczej 
upiec pieczeń dla protegowanych przez siebie 
towarzystw: „Proświty1 i „Narodnej Rady" 
dotychczas jednak panowało przekonanie wśród 
dobrze znającyoh lud ruski, źe gdziekolwiek 
tylko ruskie stowarzyszenia wzięły iud wiej
ski w swą szczególniejszą opiekę i rozpoczęły 
zbyt „silną agitacyę", tam zwykle wynik wy
borów bywał najtrudniejszy do obliczenia; 
najczęściej bowiem nie kończyło się na je
dnej niańce, a pojawiało się ich więcej : gdzie 
przystąpiła „Proświta* do założenia czytelni, 
wnet obok niej lub też w najbliższem sąsiedz
twie pojawiała się czytelnia towarzystwa imie
nia Kaczkowskiego; gdzie się zaczynał wer
bunek członków dla „Narodnej Rady", tam 
o nieb się starała równocześnie i „Ruska 
Rada".

Zbytek opieki w celach czysto polity
cznych, nie z prawdziwej miłości dla ludu i 
jego dobra, okazywał s:ę częstokroć gorszym 
w skutkach od braku wszelkiej opieki. Zdro
wy instynkt ludu — jak się okazało w wy
borach w powiatach rawskim i liskim — 
umie niekiedy trafnie odróżnić prawdziwych 
przyjaciół od tych, co żądają odeń poparcia 
gwoli swym celom osobistym lub obcym dlań 
celom politycznym.

Jeszcze kategoryczniej oświadcza kores
pondent Diła, podpisany anonimem „ksiądz- 
wyboroa", i i  „przy obecnych wyborach do 
sejmu upadliśmy, lecz upadliśmy z własnej 
winy, a nie z przyozyny nadużyć wybór

czych." W dalszym ciągu wyraźnie powiad* 
iż nie opieszałość, obojętność lub spizedaj- 
nośó lndności wiejskiej stała się przyczyną 
klęski kandydata ruskiego w powiecie liskim, 
lecz „obojętność dla kandydatury i dla spra
wy ruskiej" u bardzo przeważnej części ta
mecznego kleru ruskiego. Z  całą zatem bez
względnością ten korespondent Diła, sam nie
wątpliwie ksiądz ruski, wylicza jednego po 
drugim po imieniu i nazwisku, swych kole
gów duchownych z powiatu liskiego — którzy 
je g )  zdaniem — nie spełnili swego obowiąz
ku, oraz podsuwa każdemu z nich jakieś po
budki natury prywatnej, mniejsza o to, praw
dziwe czy też urojone. Z  ozemś podobnem, 
z podobnem wywlekaniem spraw prywatnych, 
można spotkać się chyba tylko w prasie ru
skiej. Redakcya Diła umieściła tę korespon- 
dencyę o charakterze plotkarsko-terorysty- 
cznym na miejscu naozelnem, a „ksiądz-ko- 
respondent" wzywa w przyszłości wszystkioh 
inteligentnych Rusinów, aby w sposób podo
bny „bez litośoi" postępowali z tymi wybór* 
cami, którzy będą się sprzeniewierzać „spra
wie narodowej".

Kroniczka paryska,
(Szkofa dla dziennikarzy i szkoła moralności. — Ks. Ohi- 

may. — Pałac tańców).
Otwarcie w Paryżu szkoły dziennikarzy 

do której zapisało się około stu słuchaczów i 
słuchaczek, nie obudziło wielkich nadziej i i 
nie zyskało zbytniego poklasku. Matin drukuje 
rozmowy z bardziej znanymi dziennikarzami 
o celowości podobnej instytucyi. Niemal wszy
scy przedrwiwają ją. Aby zostać dziennika- 
j zem — mówią — trzeba posiadać wykształ
cenie ogólne, im wyższe — tam lepiej, ale 
żadna szkoła nie stworzy dziennikarza. Ta
lent dziennikarski jest wrodzony, tak samo, 
jak talent malarza lub literata Fachowe w y
kształcenie nie zastąpi nigdy talentu.

Jest w tem bez wątpienia wiele prawdy. 
Dziennikarz musi przedewszystkiem odczuwać 
potrzeby intelek: ualne swych czytelników, 
tj. umieć wybierać zajmujący materyał, Na
stępnie zaś — winien potrafić przybierać ‘ ten 
zajmujący materyał w najbardziej zajmującą 
sukienkę, na którą składają się prócz umie
jętności pisania, naturalna werwa, tempera
ment i dowcip. Musi posiadać zdolność zrę- 
cznej asymJacyi: własnym dowcipem nie za- 
jedzie daleko, bo gdy przyjdzie codzień pi
sać artykuł, włsany dowcip nie wystarczy: 
trzeba umieć korzystać z dowcipu innych.

Jeśli chodzi o prasę francuską, to przy
szłych je j adeptów lepiej byłoby kierować 
do innej szkoły — do szkoły moralności (Er 
cole de la Morale), która również w tym roku 
otwiera w Paryżu swe podwoje. Głębsze zro
zumienie etyki i podniesienie obyczajów przy
dałoby się paryskim dziennikarzom bardzo. 
Zdolnych i dowcipnych ludzi między nimi 
wielu, pojmujących uczciwie swoje obowiąz
ki względem społeczeństwa, któremu służą — 
bardzo mało.

Oryginalną jest tu myśl założenia szk

Z m ierzch  życia.
(Dokońcienie.)

Siadł, oparł ręce na kolanach i puszcza- 
jąo palce w jakiegoś kłopotliwego młynka, 
spoglądał na twarz żony, ukrytą na pół w 
koronkowej chusteczce, oraz na palące się, 

różowa rosa o zachodzie, drobne kropel
ki na je j rzęsaoh. Ona spojrzała też mimo- 
woli na niego i zrobiła nagle dziwną obser- 
waoyę. Ten sztywny i urzędowy ojciec, któ
ry wiódł a miną uroozystą oblubienicę do oł
tarza, który całował ją  spokojnie w czoło na 
dworcu kolei i żartobliwie, jak się zdało, 
szeptał ooś do ucha panu Karolowi, miał 
teraz twarz znużoną i kąciki oczu trochę 
wilgotne...

Tymozasem pan Enski przysunął się 
zlakka z fotelem i szepnął łagodnie:

— Moja dzieoko, czas się uspokoió. He
lenę przecież niedługo zobaczymy...

Pani Zofia doznała nagle pewnej ulgi. 
Goś je j mówiło, źa mąż, mimo wszelkich po
zorów, odczuwał równie głęboko rozstanie 
aię z córką i że je j smutek jest w tej chwili 
dzielony. To ją  przecież rozrzewniło jeszcze 
bardziej. Uczuła rodzaj współczucia dla tego,

jak się zdawało, przeżytego mężczyzny, któ
remu jednak wilgotniały teraz oczy. Zanio 
sła się też płaczem.

Pan Enski ujął żouę za rękę.
— Biedna Zosiu, jakże ty żywo odczu

łaś rozstanie z Helenką... Wierzaj mi, że cię 
rozumiem zupełnie, ale rozsądek nakazuje 
zapanować nad żalem Czy wiesz — mówił 
dalej, zmuszając się do zwykłego żartobli
wego i trochę ironicznego tonu — że zadzi
wiającą jest jednak ta nasza europejska kul
tura! Chińczykowi, gdy wydaje córkę za 
mąż, składają zewsząd wyrazy współczucia: 
Co za nieszozęście dla was ! — mówią do ro
dziców. Co za Btrata niewypowiedziana! Oto 
odchodzi z domu waszego radość strzechy 
waszej, słońoe oczu waszych... Biedniście wy 
rodzioe ! Ba, ale u nas inaczej ! Trzeba się 
jeszcze kłaniać, uśmiechać, radować, dzięko
wać, dziękować na prawo i lewo, ściskać za 
ręce tego i tamtego, gdy pierwszy lepszy ja 
strząb w czarnym fraku, jeśli nie prosty du
dek, porywa nam taką białą gołąbkę..

Tu pani Zofia uczuła, że palce je j męża 
ścisnęły ją  silniej za rękę.

— Ozy zgadniesz Zosiu — rzekł nagle 
pan Enski przez zaciśnięte zęby — co my
ślałem sobie tam na dworcu, gdym całował 
Helenę w czoło na stopniu wagonu? Nie, nie 
zgadniesz i nie domyślisz się woale? Oto 
myślałem sobie... i postanowiłem, źe jeżeli

mój zięć, ten piękny i elegacki pac Karol, 
za którym zresztą wszystko przemawia, ze- 
ohce sobie postępow i potem tak, jak ja  nie
gdyś postępowałem, to, jak mnie tu widzisz, 
nazwę go nędznikiem i wy policzkuję.,. tak, 
wy policzkuję 1

Pani Zofia odjęła chustkę od czu i pod
niosła wzrok zdziwiony na męża. Tak do niej 
nigdy nie przemawiał. Co mu się dziś stało ? 
Czuła przecież, że się sam, dobrowolnie, upo
karzał przed nią, uznając winę swoją, a wie
działa również, iż wyznanie takie nie przy- 
ohodzi z łatwością. Ileż to razy starał się 
przeciwnie uniewinnić, zwalając odpowie
dzialność na nią. Ileś to wymówek drażnią
cych, ile zarzutów bolących, ile aluzyj zło- 
śliwyoh musiała nieraz wysłuchać. A teraz ? 

Pan Enski zaś ciągnął dalsj :
— Dziwisz się? Prawda? Ale powiem 

ci więoej. Kiedy stałem, tam w kościele, 
gdzie nasza Helunia, owiana mgłą welonu, 
ślubowała panu Karolowi miłość i wiarę do
zgonną, myślałem sobie, ozy ten... pan Ka
rol znany i uznany przez nas za „dobrą par- 
tyę* będzie umiał ooenie ów nieoceniony dar 
dziewiczy... Bo, wiesz, Zosiu, ja  dopiero ob
serwując Helunię ostatniemi czasy doznałem, 
jak  rosną i rozwijają się te liliowe kwiaty, 
które zwą się rojeniami dziewiczemi... W i
dzisz, Zosiu, my mężczyźni jesteśmy zepsuci 
i chętnie dorzucamy nawet do złudzeń ró

żanych krople pessymiemu, ale oko ojca pa
trzy inaczej. I  kiedy pomyślał.m sobie, żem 
i ja kiedyś odbierał ten sam dar dziewictwa, 
a potem brutalną ręką potargał liliowe 
kwiaty rojeń takiej drugiej Heluni, wów
czas uozulem żal, pogardę dla siebie samego 
i gorzki wyrzut sumienia... Zosiu, ja  teraz 
dopiero czuję, jskim  ja  byłem nędznikiem! 
Dziś kiedy chcę, kiedy pragnę, a b y  Helunia 
była szczęśliwą, kiedy dziś di że o je j los, 
widzę jasno, iż taki sam obowiązek ciężył 
niegdyś na mnie... A ozy to spełniłem ?

Przemknął ręką po czole i dodał prawie 
szeptem:

— Zosiu, czy ty mi kiedy przeba
czysz ?...

A potem nagle < sunął się przed nią na 
kolana. I kiedy znalazł się w swej postawie 
błagalnej pani Zofia uczuła, iż coś dziwnie 
słodkiego wzbiera je j w piersi i że łzy jej 
straciły całą swą gorzkośó dawniejszą. Ach, 
więc życie jest lepszem niż sądziła! Więc 
istotnie składa się ono, jak łańcuch, z ogniw, 
gdzie poozątek zbiega się z końoem? Więc 
marzenia pogrzebane dawno, budzić się je 
szcze mogą po latach i uśmiechać blado 
przez mgłę jesieni? Więc liść wiosenny, nim 
spłynie do ziemi, może w koralowej sukien
ce utonąć raz jeszcze w ciepłej fali jesiennego 
słońca?... Tak, jej zadanie nie jest zupełnie 
skończonem! Ma jeszsze kogoś pocieszyć, ma

jeszcze k mu — przebaczyć!... A gdzie jest 
przebaczenie, tam nie ma pustki i chłodu. To 
ów promyk rumiany zachodu, który nagle roz
widnia zmierzch szai i lamuje purpurą 
zwiędły, liść jesieni.

A jaki to tryumf dla niej, że długiemi 
latami cierpliwości, zgotowała sobie taką 
chwilę tryumfu. Oto ten, który deptał je j 
marzenia, który drwił z je j praw i pre wi- 
lejów, dziś, zgięty, czeka u je j nóg na słowa 
przebaczenia. Czy powinna go odtrącić? 
O tak, ma do tego prawo, ale tego nie u- 
czyni. Przebaczenie wypełni odtąd jej życie. 
A  jeśli Helunia zapyta je j kiedy o radę, na
uczy ją, jak  można, jeśli się raz kochało 
przebaczać...

I  oczy je j, wciąż jeszcze nabrzmiałe 
łzami, pobiegły ku oczom męża, a gdy sze
ptem powtarzał:

— Czy mi przebaczysz?
Pani Zofia odpowiedziała tylko :
— Henryku, odtąd będziemy razem tę

sknili za naszą Heluni .
Dłoń je j zlekka ścisnęła dłoń męża, 

a pokój, jak zmierzch je j życia, zaozął się 
wypełciaó mgłą różaną, przez którą jaśniej
sza plama od lamp /  w arabeskach sufitu 
świeciła jaskrawo, jak słońce jesień

Zegar na konsoli wybił wła r godzinę 
drugą po północy.

(temat z M. Alanie). E. B.

Rękawiczki damskie i męskie znane z dobroci poleca Magazyn nowości E. Machayskiego
Lwów, róg Jagiellońskiej 1 Trzeciego 1M aJa.



J.ą
ły moralności. Dotychczas nie było potrzeby 
je j istnienia. Wystarczała etyka chrześcijań
ska, tak prosta i tak głęboka, i i  jednakowo 
przekonywała wielkich i maluozkioh. Lecz 
gdy naukę religii wyklnczonc ze szkó pań
stwowych, uczynił* się luka, którą ma obe 
cnie uzapełnić nowa akademia. Główne kursy 
są w niej następujące: Moralność według
Augusta Gomte’a — prof. dr. D elbet; pier
wotne formy moralności — prof. Mariller; 
prawa człowieka — prof O. Maumus ; nauka 
i dążności międzynarodowe — prof. Karol 
Richet; zagadnienie nauczania moralnego — 
prof. Thamin; dobro i jego karykatury -  
prof. pastor Wagner. Prócz tego zapowiadają 
mnóstwo konferencyj oddzielnych.

Pani Klara Ward, dawna małżonka ks. 
Chimay, bawi obecnie w Bostonie i w je 
dnym z tamtejszych teatrzyków daje wraz 
z obeonym swym mężem, Bigo, przedsta
wienia, w któryoh odtwarza sceny swej u- 
oieczki z pięknym cyganem. W  apoteozie 
okazuje - pod osłoną trykotów — swe po
wabne kształty, które fotografie spopularyzo 
wały już w całym świecie. Zaś jednocześnie 
dawny je j mąż, ks. Chimay, urządza w swym 
zamku Chimay, prywatne p zedstawienia te
atralne, w których występuje jako główny 
aktor. Dawnych małżonków łączy zatem 
wspólność zamiłowań artystycznych. Pani 
Bigo pragnęła podobno wystąpić w Paryżu 
podozas wystawy; polioya wszakże nie chcia
ła cofnąć zakazu, wydanego wskutek żąda
nia rodziny dawnego męża. Wystawa będzie 
tedy pozbawioną jednego z „gw oidziów “, 
któryby niewątpliwie śoiągał żądną sensa- 
oyjnyoh widowisk publiczność. P. Pioard 
zastąpił atoli tę osobliwość inną: zamierza
stworzyć speoyalny pałac, poświęcony tańco
wi. Tancerki wszystkich krajów, najbardziej 
egsotyoznych, będą się popisywały w swych 
kostyumach narodowych. Dla niektórych na
rodowości afrykańskich ścisłe przestrzeganie 
strojów lokalnyoh będzie jednak przedsta
wiało pewne trudności...

K R O N I K A .
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Mianowania. Kierownik ministerstwa han
dlu zamianował komisarza pocztowego dr. 
Maryana Dawidowskiego ze Lwowa sekreta
rzem pooztowym, a komisarza pooztowego 
Jana Popo' icza starszym komisarzem.

Bząd zamianował lektorów języka ru
skiego na lwowskim i krakowskim uniwersy
tecie. Dla Krakowa zamianował lektorem su 
plenta gimnazyalnego Bohdana Lepkiego, a 
dla Lwowa profesora gimnazyalnego Eliasza 
Kokorudza.

Wybór uzupełniający jednego członka 
rady powiatowej sokalskiej z grupy wię 
kazyoh posiadłośoi rozpisało namiestnictwo na 
10 styoznia 1900.

Mandaty członkom  izb handlowych i 
priemysłowych zamierza rząd przedłużyć aż 
do końoa r. 1900 a to dlatego, że jeszcze nie 
są gotowe nowe ordyuaoye wyborcze dla tych 
izb, konieczne ze wzglęun na reformę poda
tków ą. Odpowiednią ustawę przedstawił rząd 
radzie państwa we wtorek.

Bada miejska. Na porządku dziennym 
obrad ozwartkowego posiedzenia rady miej
skiej lwowskiej było 162 spraw i ta olbrzy
mia cyfra spowodowała p. Markiewicza do 
zapytania prezydenta, jak stoi sprawa z re 
gulaminem rady, bo rzeczą wprost jest nie
możliwą, by tyle spraw na jednem załatwić 
posiedzenia.

P. Markiewioz postawił tedy wniosek 
by rada przez trzy dni z rzędu miała obra
dy. Prezydent dr. Małaohowski oznajmił na 
to, ie  referentem sprawy regulaminowe] jest 
dr. R oszk ow ski, który bawi obecnie w W ie
dnia w parlamencie, a skoro tylko powróci, 
to z pewnością będzie z referatem gotów 
Przyznał dalej, że rzeozywiśoie bardzo dużo 
spraw czeka załatwienia i że trzeba temu ja 
koś zaradzić. Zaradził temu na razie wniosek 
dr. Piseka, aby wszyscy członkowie rady pod
pisali zobowiązanie się do punktualnego 
przychodzenia na posiedzenia o godz. 6, a 
także, aby na tę godzinę nie naznaczano na
rad komisyjnych, na co się zgodzono.

Następnie p. Rawski zapytał prezydenta, 
czy p. Heller był przez komisnę teatralną 
zawezwany jako ekspert, czy też jako kandy 
dat „najodpowiedniejszy14 do objęcia dzierża
wy teatru, jak się miał wyrazić dr. Liiien na 
posiedzeniu komisyjnem. Sprawę tę wyjaśnił 
prezydent tak, że p. Heller był słuchany ja 
ko ekspert, a pytanie co do objęcia przez 
niego dzierżawy treatru wyłoniło się z dy 
skusyi, a także i dr. Lilien przyznał się do 
tego wyrażenia, zaznaczając, że jest to jego 
własnem osobistem zapatrywaniem.

Trzecią interpelacyę postawił p. Thullie 
pytająo co słychać z miejskim urzędem za 
stawniozym i miejską kasą oszczędności, któ
re miały być założone za 100.000 zł. z poży
czki K^milionowej. Prezydent przyrzekł zwo 
łaó komisyę w tej sprawie, skoro tylko głó
wny referent dr. Byk przyjedzie z Wiednia.

Następnie rada pozwoliła odstąpić salę 
ratuszową towarzystwu dziennikarskiemu na 
raut 2 grudnia, oraz na obrady zjazdu ręko 
dzielników z całej Galicyi na dni 8, 9 i 10 
grudnia.

Stypendyum z fundacy śp. Karola Ki
ełki w kwocie 60 zl. nadano uozennioy szko

ły św. Marcina Antoninie Karczmarskiej, a 
bezpłatną naukę w konserwatoryum muzycz- 
nem pozwolono pobierać przez dwa lata 
skrzypkowi p. Kazimierzowi Matuszewskiemu 
i pianistkom Maryi Janinie Sam olew iczów nie, 
Henryoe Jareokiej i Maryi Chuazikiewi- 
ozównie.

Ulicy Krętej nadano nazwę Klementyny 
Tańskiej, przyczem p. Thullie przypominał 
że we Lwowie nie ma jeszcze ulicy imienia 
Zygmunta Krasińskiego.

Trzeoim delegatom do rady szkolnej o
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kręgowej wybrauo p. Tadeusza Romanowicza 
i uchwalono utworzyć czwartą posadę nauczy
cielki młodszej w szkole PP. Benedyktynek 
łacińskich.

Ze względu na trudności prawne nie bę
dzie utworzoną fundaeya im. śp. Teofila W i
śniowskiego, uchwalono natomiast 100 zł. rok 
rocznie dołączać do stypendyum dla młodzie
ży rzemieślniczej z fundacyi Leona X III.

Dalej nchwalila rada pomimo protestu 
p. Thulliego nie zmieniać wcale statutn m iej
skiego biura pracy i pozostawia prezydentowi 
prawo mianowania urzędników tego biura, a 
w końcu przedłużono stypendya z fundacyi 
im. ces. Franciszka Józefa ucznii m lwowskiej 
szkoły przemysłowej : Władysławowi Freun 
dowi, Bronisławowi Chudzikowskiemu, Stani
sławowi Lechowi, Maryanowi Franczukowi i 
Karolowi Pisarskiemu.

Samobójstwo. We czwartek popołudniu 
o godzinie 4 w hotelu lwowskim „pod Orłem“ 
na ul. Furmańskiej otiuł się kwasem kar bo 
luwym Michał Winnicki. Wedle zeznań wła
ściciela hotelu i garsonów, zamieszkał Michał 
Winnicki w hotelu dnia 6 bm. i we środę 
sprzedał ostatni surdut. Spał w pokoju wspól
nym, dla większej liczby osób przeznaczo
nym We czwartek popołudniu prosił gospo 
darza o otwarcie mu pokoju osobnego aby 
mógł napisać list. Dano mu pokój.

Gdy po 2 czy 3 godzinach nie wycho
dził z pokoju, służba udała się tam i znala
zła już tylko matwe zwłoki. Denat był do
zorcą wychowanków w zakładzie drohowy- 
skim i pozostawił 3 listy: jeden do p. M. 
Stępka dyrektora zakładu drohowyskiego, dru
gi do ks. Batora również w Drohowyżn, a 
trzeci do Aleksandry Winniokiej czy żony, 
ozy kuzynki swojej, nie wiadomo dotąd. Wi
docznie tylko nędza spowodowała go do sa 
mobójstwa

Samobójca, który się w środę powiesił 
za rogatkami zamarstynowskiemi, o czem do
nosiliśmy onegdaj, nazywał się Mieozysław 
Paklerski i był emerytowanym porucznikiem. 
Powodem samobójstwa była melanoholia.

Nabożeństwa żałobne za śp. cesarzowę 
Elżbietę wedle zarządzenia krajowej rady 
szkolnej będą odprawione po szkołach w so 
botę 17 bm. —bo w tym roau dzień je j imie
nin wypada na niedzielę, kiedy dzieci nie są 
obowiązane byó obecnemi w szkole

Pomnik Mickiewicza we Lwowie. W e 
czwartek o godzinie 12 w południe zebrała 
się w pracowni artystycznej p. Antoniego Po
piela na placu powystawowym komisya, zło 
żona z p p : przewodniczącego komitetu prof. 
Radziszewskiego, jego zastępcy prof. Bomaua 
Piłata, prezydenta miasta dr. Małachowskie 
go, obu wiceprezydentów Michalskiego i Soha- 
iera. redaktora Krechowieokiego, architektów 
radcy Gorgolewskiego i Rawskiego, artysty- 
malarza Rejohana Skrzyńskiego, dra Adama 
Bieńkowskiego, oraz sekretarza komitetu M. 
Rollego. Komisya po zaproponowaniu arty
ście pewnych bardzo zresztą drobnych zmian, 
przyjęła z prawdziwem zadowoleniem nowy 
model kolumny Mickiewicza, stokrotnie prze
wyższający pięknością swą nagrodzony na 
konkursie szkic pierwotny. I sama postać 
Mickiewicza zyskała w nowym modelu wiele, 
odtwarzająo nadzwyczaj wiernie poetę takim 
właśnie, jakim zapisał się głęboko w sercach 
polskich i podstawa kolumny wypadła tym 
razem rzeczywiście okazale, a szczyt je j i 
uwieńczenie zadowoli wszelkie estetyczne wy
magania.

Przyjęcie wzorowego modelu pomnika 
— to krok bardzo ważny naprzód Obecnie 
sprawa pomnika postępować już będzie szyb
ko, a przeświadczenie, że stanie on w istocie 
w ciągu najbliższych lat dwóch na placń 
Maryackim, zachęci nasze społeczeństwo, 
zawsze tak ofiarne na cele prawdziwie pię
kne, do tem energiczniejszego gromadzenia 
funduszów na pokrycie kosztów postawienia 
pomnika. Naśladujmy Warszawszę, gromadź
my z zapałem drobne groszowe datki, a cel 
nasz urzeczywistni się rych ło : w murach 
Lwowa wystrzeli w niebiosa kolumna, która 
będzie godnem uczczeniem wieszcza, wido 
mym dowodem prawdziwego talentu mło 
deg naszego artysty i rzeczywistą ozdobą 
stolicy kraju.

W Stanisławowie onegdaj zastrzelił ?ię 
młodzieniec dziewiętnastoletni Zygmunt Szko- 
dziński słuchaoz politechnik lwowskiej.

Z Zakopanego donoszą nam pod d 15 
bm .: Pogoda, dopisująoa tu stale do nieda
wna, należy już niestety do przeszłości. Od 
kilku dni Zakopane spowiło s ę w śniegi, dziś 
znów nastała odwilż. Deszcz rzęsisty, ciepły, 
przypomina raczej wiosnę, aniżeli zimę, któ
rą oznajmiają wszystkie turnie i w roby seto 
śniegiem p. kryte. Zjazd gości zimo.yycii j e 
szcze niezbyt liczny. Wśród kuracyuszów,— 
a z takich wyłącznie składa się napływowa 
ludność Zakopanego w porze obecnej — prze
ważają . przybysze z Królestwa, Wołynia i z 
Rosyi Zycie towarzyskie kupi się głównie w 
zakładach leczniczych i w prywatnych pen
sy onatach, jakich tu liczą legion Licznie od
wiedzane są również zebrania niedzielne u 
profesora Chmielowskiego, na których gro
madzi się tutejsza kolonia literacka i arty
styczna. W zakładzie dr. Chramoa b-wi już 
dotychczas przeszło czterdzieści osób.

Łagodna zima. A więc będziemy mieli 
znowu łagodną zimę. Przepowiednia ta wy 
chodzi nie od Falba, lecz z biura meteorc lo 
gioznego pod Wiedniem. Uczyniono spoatrze 
żenie, że łagodne zimy następują w pewnych 
seryaoh. Znajdujemy się obe nie w takim oy 
klu od r. 1896. Podobne serye zdarzały się 
już kilkakrotnie w wieku bieżącym I tak: 
od r. 1804 do 1807, od r. 1841 do 1845, od 
r. 1849 do r. 1851 i wreszoie obecnie od 
r. 1896.

Teatr ludowy w Warszawie. Po zaba
wach ludowych na wolnem powietrzu, jakie 
w Warszawie zorganizowały ustanowione 

rzez rząd rosyjski komitety trzeźwośoi, w 
tóryoh atoli i Polacy udział biorą, przyszła 

obecnie kolej na teatr ludowy. Jestto w grun
cie rzeczy przedsiębiorstwo nie autonomiczne 
leoz rządowe, a urzędowy Wurstawskij Dnit- 
wnik tak o tym teatrze pisze :

W tych dniach otworzony będzie pierw
szy teatr ludowy w Warszawie, urządzony 
przez warszawski komitet trzeźwośoi. Teatr 
w braku odpowiedniego pomieszczenia (na 
budowę gmaohu na zabawy Indowe w roku
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przyszłym asygnowanych będzie 100.000 rb.) 
znalazł schronienienie w wielkim maneżu na 
rogu ul. Ciepłej i Grzybowskiej, oddanym 
do rozporządzenia komitetu przez dowódcę 
dywizjonu żandarmskiego pułkownika D. D. 
Buszena. W e dnie w maneżu odbywać się 
będzie przejeżdżanie koni a wieczorem bę 
dzie się on zamieniał na teatr. Chooiaź tego 
rodzaju połączenie ma strony niewygodne, 
lecz d la guerre comme d lu guerre (na wojnie 
jak na wojnie). Władze wojskowe uczyniły 
dla komitetu co mogły i gdyby nie ich przy
chylność, Warszawa możeby jeszoze musiała 
kilka lat czekać na zabawy Indowe w zimie, 
gdyż pomimo starannych poszukiwań pomie
szczenia zupełnie odpowiadającego celowi nie 
znaleziono, a jeżeli były względnie znośne, 
to właściciele ich żądali takich cen, jakich 
nie w stanie był zaspokoić nawet teatr zwy
czajny, a nie dopiero ludowy, z dochodem 
nieprzewyższającym 200 rb. na wieczór.

Otrzymawszy pomieszczenie bezpłatne 
dla teatru w maneżu, komitet dzięki temu 
miał możność nieobcinania wydatków na tru
pę i orkiestrę, do któryoh powołał lepsze siły 
scen prowinoyonalnych. Zresztą o wykonaw
cach mówić jeszoze zawoześnie. Ukażą się 
oni na pierwszych widowiskach i wtedy będzie 
się można przekonać jaki to ndolny wybór.... 
Dlatego do ozasn ogr&niozymy się na zako
munikowaniu szczegółów organizacyi tej rze
czy nieznanej dotąd w Warszawie.

Przygotowanie maneżn do widowisk te
atralnych dokonywa się pod kierunkiem bu
downiczego teatrów rządowych W. J. Jaku- 
nina i E. Sikorskiego. Częś maneżn prze
znaczona na scenę, ozdobiono bardzo efekto- 
wnem przedsceniem. Scena z dwupiątrowemi 
po bokaoh garderobami dość obszerna i zao
patrzona, o ile na to pozwoliło miejsoe, w u- 
rządzenia mechaniczne. Na podwórza dobndo- 
wano do sceny budynek na dekoracye.

Sala widzów ozdobiona matsryą i flaga
mi ma dość miły wygląd (o ile to naturalnie 
możliwe w maneżu bez podłogi). Około orkie
stry na lewo loże dla gości honorowych, na 
prawo — dla przedstawicieli prasy. Miejsc 
siedzących na początek będzie 1 1 rzędów, je 
den literowy i 10 płatnych numerowanych. 
Jest zamiar powiększenia z ozasem liczby 
tych miejsc. W  sali widzów i na galeryi nad 
głównem wejściem może się pomieścić od 
1200—1300 widzów.

Maneź będzie oświetlony elektrycznością 
pod dozorem członka komisyi A.Frusiewioza. 
Oprócz tego na wypadek będzie gotowe urzą
dzenie gazowe.

W tylnej ozęści maneżu po oba stronach 
wejścia głównego (oprócz którego urządzono 
jeszcze dwa boozne zapasowe i osobne w ej
ścia do loży gości honorowych) będzie urzą
dzony bufet z zimnemi zakąskami. Zarząd 
bufetem, założonym sposobem gospodarozym, 
wzięli na siebie ozłonkowie kom isyi: W. A. 
Dobrosiawin i N. M. Lawogin.

Widowiska teatralne, któemi zarządzają: 
W. K. Bożowski, M Gawalewicz i W. Czy- 
żowioz będą urozmaicaicane i innemi rozryw
kami : koncertami orkiestry (do zarządu któ
rej powołano znanego w Warszawie kapelmi
strza p. Sonenfelda) obrazami niknącymi i 
kinematografem, znajdującymi się pod zawia 
dywaiuem przewodniczącego w komisyi urzą
dzającej zabawy w menaźu dr. P. I. Puszki 
na, oc żytami, któryoh organizacyę po uczono 
hr. L. Skarżyńskiemu (hr Skarżyński oprócz 
tego w charakterze głównego zarządzającego 
w sali widzów, będzie kierował dozorem nad 
porządkiem w czasie widowisk i nad utrzy
maniem menażn w porządku) akrobatycznemi 
i baletowemi „divertissement“ i t. d. Słowem 
jest zamiar urządzenia rozrywek odpowiada 
jąoych rozmaitem poziomowi umysłowemu 
ludności warszawskiej, ażeby odciągnąć ją  od 
i ży wania napojów gorących w chwilach wy 
poczyń k u .

Naturalnie do osiągnięcia t°go oeln nie 
wystarcza jeden teatr ludowy na 1200 do 1300 
widzów, zwłaszoza w dni świąteczne, kiedy, 
jak to pokazało doświadczenie z zabawami 
letniemi, w Warszawie zbiera się po kilka 
dziesiątków tysięcy ludzi, pragnących chwile 
wypoczynku poświęcić „trzeźwej zabawie". 
Na tę okoliozność zwrócił uwagę komitet i 
ma zamiar nie ograniczać się na teatrze lu
dowym w maneżu na ul. Grzybowskiej i j e 
żeli tylko okaże się możność, zamierza urzą
dzić jeszoze jeden taki teatr w którejś dziel
nicy fabrycznej.

Amazonki boerskie. Poozątkowa radość 
Auglików z pięknie brzmiącyoh telegramów 
z placu boju ustąpiła potem misjsoa lamen- 
t m i narzekaniom, napełniająoym pyszną 
metropolię. Ministerynm wojny nie mogło 
d użej ukrywać ciągłych porażek. Cały świat 
cieszjł się z upokorzenia chciwych Anglików 
i z powodzenia Bociów. Całą tajemnicą tego 
powodzenia była me tylko dokładna znajo
mość t renu i warunków przyrodzonyoh leoz 
głównie zapał, z jakim Boerowie idą w bój 
za wolność, za dom i rodzmę. Ten zapał jest 
tak wielki, że porywa nietylko mężczyzn, od 
młodzieńca, ledwie z lat dzieoinnyoh wyszłe- 
go, d i starca n-d grobem już stojącego, któ
rzy wszyscy już prawie wyszli w pole ale i 
kobiety boeokie, które nie wahają się ohwy- 
tać za broń i dążyć na pole bitwy za męża
mi i braćmi. Każda kobieta boerska jest do
skonałym strzelcem a obchodzi się z każdą 
bronią nie gorzej od mężczyzn. W  czasach 
wojenuyoh ja i  aowiodły Boerki swej odwagi 
i zapału jak np. w zwycięskiej wojnie z Au 
glikami w r. 1881 a i w obeonej wojnie. Od
działy młodych Boerek często wciągają w za
sadzki wojenne oddziały wojsk angielskich.

T atr m ilośn ków sceny urządza w nie 
dzielę 19 b. m. w sali lwowskiego „Sokoła44 
trzecie popularne przedstawienie po cenach 
zniżonyoh. Powtórzoną zostanie po raz drngi 
pełna humoru krotoohwila S. Gródeckiego (z 
konkursu Paderewskiego) „Szwagierkowie*. 
Cały duohód przeznaczony na „Związek Ro
dzicielski* cel ze wszeoh miar godny popar
cia. Poozątek wyjątkowo o godzinie 6 wie- 
czorem. Bilety po cenie za krzesła 50 ot. i 30 
ot. nabyć można w drogneryi p. Pilarskiego 
na ul. Akademiokiej 1. 3 i w cukierni p. Bie- 
niedzkiego.

Czysty dochód z drogiego przedstawie
nia w kwocie 96 zł. 77 ct. odesłało Towarzy
stwo miłośników soeny na ręce wydziału to 
warzystwa weteranów z r. 1863/4.

. Nr. 320

Operćtka. Panna Bohussówna i wczoraj 
zbierała huczne a zasłużone oklaski zarówno 
za wyborną grę, jak i za znakomite wyko
nanie swej partyi wokalnej. Wyborną tę ar
tystkę śpiewaczkę Znamionuje to, iź choć jest 
pewną niezwykłej sympatyi słuchaczów, ka
żdą rolę studyuje do najdrobniejszych szcze 
gółów. — Wystawa „Boćcacia* nie p >zo 
stawia nic do życzenia, to też nie dziwne, iź 
teatr i wczoraj był niemal szczelnie zapeł 
niony.

Reperłoar teatru hr. Skarbka
W  sobotę po południu dla młodzieży 

szkolnej o godz. l/»4 „Skąpiec44 komedya w 
8 aktach Moliera z p. Fiszerem w roli ty
tułowej.

W sobotę wieczorem o godz. */t8 po raz 
trzeci „Boccaccio44.

W  niedzielę popołudniu o godzinie */,4 
„Donna Juanita44 opera komiczna w 3 aktach 
a 4 odsłonach F. Suppego.

W niedzielę wieczorem o godz. ł/ l8 po 
raz 7 (po c e n a c h  d r a m a t u )  „Johannes44 
dzieło sceniczne w 5 aktach 7 odsłonach Her
mana Sudermana, przekład Jana Kasprowi
cza, z wielką wystawą. Wszystkie kostyumy, 
dekoracye i rekwizyta nowe, podług wzorów 
berlińskiego „Deutsches Teatru44. Muzyka uło
żona z dawnych pieśni hebrajskich przez prof. 
Weingartnera, kapelmistrza opery nadwornej 
w Berlinie. W przedstawieniu bierze udział 
eały personal: przeszło 125 osób.

W poniedziałek po raz drugi (wznowie
nie) „Firoyk w zalotach44 komedya w 3 aktaoh 
Fr. Zabłockiego.

K ale ti darz
W sobotę 18 listopada Ottona opata. — 

Pawła Archep.
Wsch. słońca 14 listopada o godz. 7 m. 19, 

zach. o g, 4 m. 12.
W  niedzielę 19 listopada Elżbiety król. 

— Jerona mj
Wsch słońca 16 listopada o godz. 7 m. 20 

zach. o g. 4 m. 11.

(Telegr. „Gaz. Nar,

Wiedeń 17 listopada.
Prezydentem delegacyi austryackiej wy

brany będzie prawdopodobnie hr. Yetter.
Prsga 17 listopada.

Jak donoszą z Czeskiego Brodu, cztereoh 
rezerwistów, którzy tam na wczorajszem 
zgromadzeaiu kontrolnem odpowiedzieli „zde44 
zamiast „hier“ skazano na 10 dni aresztu.

Budapeszt 17 listopada.
Cesarz dał wczoraj przed południem hr. 

Claremu dłuższe posłuchanie prywatne.
Budapeszt d. 17 listopada.

Cesaiz odroczył do dziś swój wyjazd do 
Wiednia.

Członkowie węgierskiej deputaeyi kwo
towej dają dziś śniadanie na cześć członków 
deputaeyi austryackiej.

rjga 17 listopada.
Wczoraj ponowiły się dcmonsiracye stu

denckie przeciw profesorowi uniwersytetu 
Massarykowi, który pomimo interwencyi re
ktora i dziekana został zniewolony do zanie
chania wykładu.

- raga 17 listopada.
Dziś znowu wykład prof. Massaryka zo

stał udaremniony w kuiek hałaśliwych demon- 
sfrraoyj studenckich.

Wiedeń d. 17 listopada.
N. fr. Fnsse twierdzi, że położenie rzą

du jest w obecnej chwili z powodu żacbowa- 
nia się prawicy bardzo krytyczne i jest rze
czą wątpliwą, ozy Clary będzie mógł prze
prowadzić choćby prowizoryum budżetowe. 
Clary oświadczył obejmująo rządy, że nie 
ucieknie się do § 14.

Z Budapesztu donoszą, że sytnaoya jest 
poważną. Hr. Claiy wystąpił podobno przed 
cesarzem z jakimiś Lowymi projektami. Po
rozumienie się deputaoyj kwotowych zdaje 
się już niemożliwem i niewątpliwie cesarz 
kwotę będzie musiał oznaczyć

Budapeszt 17 listopada.
W* dle dotychczasowych dyspozycyi ce

sarz powróci o g. 7‘30 do Wiednia.
Wiedeń 17 listopada.

Jak dzienniki domyślają się, cesarz 
przedłużył swój pobyt w Budapeszuie dla 
tego, że życzy sobie być obecnym ua obra
dach deputaeyi kwotowych w Budapeszcie.

Kolo polskie.
(Tb:. Nur.)

Wiedeń d. 17 listopada.
W Kole Polskiem bardzo złe wrażenie 

wywołało to, że Wunar Abendpost w przeglą
dzie prasy zacytowała dosłownie ustęp z ar
tykułu Rurjera Lwowskiego o wyborach gali
cyjskich, wysoce dla Koła obelżywy. Podczas 
wozorajszego posiedzenia izby zebrało się 
Koło na posiedzenie w sprawie wyboru śc- 
misyi ugodowej. Przy tej sposobności pod
niesiono i tę sprawę.

P Milewski potępił ostro podobne wy
stąpienie półurzędowej gazety i domagał się 
iterpelacyi w tej sprawie.

Przeciwko interpelacyi przemawiał dr. 
Rutowski, hr. Dzieduszycki \ p. Górski, któ
ry podniósł, że postępowanie W. Abendpostu 
jest stanowczo niegodziwe, ale nie odpowiada 
godności wielkiego stronnictwa, żeby o tak 
błahą rzecz interpelować.

P. Dawid Abrahamowicz żądał, aby za
łatwić sprawę za pośrednictwem ministra dla 
Galicyi.

P. Eugeniusz Abrahamowicz, dr. K o
złowski i Moysa przemawiali za interpela- 
oyą. Wreszcie przyjęto pośredniczący wnio
sek posłów Bilińskiego i Jaworskiego, aby 
dr. Kozłowski w czasie sprostowań rzeczo
wych zażądał głosu i w izbie zaprotestował 
przeciwko temu postępowaniu W. Ąbendpostu, 
względnie kierownika biura prasowego.

Następnie postanowiono pozostawić w 
dotychczasowym składzie reprezentacyą pol
ską w komisyi dla ugody węgierskiej. — Je
dynie zamiast chorego p. Włodzimierza Gnie
wosza wybrano p. Garapicha.

Rada państwa.
(Tel. „Gaz Nar“ .)

Wiedeń d. 17 listopada.
W dalszym ciągu wczorajszego posie

dzenia izby posłów i ady państwa w ciągu 
faktycznych sprostowań po ukończeniu dy- 
skusyi nad ekscesami na Morawach, Strau- 
oher polemizował z Schneidrem i usiłował 
dowieść, że wszystkie cytaty Schneidra co 
do rytuału żydowskiego, wyjęte z Eckera, 
Brim&nusa i Rollinga są fałszywe, a jeden z 
tych autorów znany jest nawet jako krzywo- 
przysięzca. Straucherowi oo chwila przery
wali antysemici i prezydent wzywał go, aby 
nie dyskutował lecz prostował fakty.

Straucher omawiał sprawę morda rytu- 
alnego i wzywał wszystkich przyzwoitszych 
chrześcian, aby wzięli żydów w obronę przed 
kłamstwami i oszczerstwami.

Przemawiał dalej schoenererowiec Ho- 
fer, socyalny demokrata Berner, Gregorig, 
Stojałowski, Pattai, Lueger, Kozłowski Da
szyński, Dzieduszycki.

Mówcy antysemiccy, szczególnie Lneger 
i Pattai wyrazili przekonanie, że wprawdzie 
religia żydowska nie wspomina o mordzie 
rytualnym, że jednak istnieją sekty żydow
skie, którym potrzeba krwi chrześcijańskiej 
do pewnych celów. Pattai ądał państwowej 
rewizyi żydowskiej nauki moralności.

Ożywiona sprzeczka wywiązała się na
stępnie między posłem Kozłowskim i Dzie- 
duszyckim z jednej, a Daszyńskim z dru
giej strony na temat wyborów galioyj- 
skich.

P. Kozłowski zwrócił uwagę Riegerowi, 
że się pomylił, łącząc nazwisko p. Kozłow
skiego z wyborami, w których krew przele
wano. Nazwał twierdzenie to niesłychaną i 
niemającą przyzwoitej nazwy napaścią, a 
stwierdził, że był dotychczas do rady pań
stwa i na sejm 7 razy wybierany, a zawsze 
z wielkiej własności, 6 razy jednogłośnie a 2 
razy większością głosów i że podczas jego 
wyborów nigdy niczyja krew się nie lała i 
ani żandarmi, ani żadne inne organa bezpie
czeństwa nie miały potrzeby interweniować.

Cała historya Riegera jest nietylko po 
po prostu wymysłem lecz w dodatku wymy
słem niedołężnym.

Na ataki na innych członków Koła Pol
skiego p. Kozłowski odpowiedział, że ża en 
poseł z Koła nie zawdzięcza mandatu swego 
przelewowi krwi, morderstwa, ani zabójstwu, 
choć prawda, że ku wielkiemu ubolewaniu 
Koła Polskiego i całego kraju zdarzyły się 
z okazyi wyborów krwawe ekscesy. Koło 
Polskie ubolewa nad temi zajściami i potępia 
winnych. (Poseł Daszyński w oła : Winnych
chłopów 1)

P. Kozłowski: „Nie, nie winnych chło
pów, leoz tyoh, którzy ioh podburzali i żan
darmów, którzy w użyciu broni przekroczyli 
dozwolone granic j“ .

Koło Polskie wezwało ówczesny rząd, 
aby natychmiast wdrożył doohodzenia i prze
prowadził ścisłe a bezstronne śledztwo. W y 
nik tych dochodzeń został prz z ówczesnego 
prezydenta ministrów zakomunikowany izbie.

P Kozłowski oświadczył, że Koło polskie
00 do wykonywania regulaminu służbowego
1 używania przez żandarmów broni palnej za
jęło w sprawie zajść frysztackioh to samo sta
nowisko, jr.kie zajmuje obecnie z powodu Ho- 
leszowa i Wsetyna. Zacytował dosłownie u- 
stępy inłerpelacyi wniesione przez p. Fische
ra, w której Koło polskie ostro potępiło wy
stąpienie żandarmów przeciw tłumom ludu 
we Frysztaku i zapytywało, osty organa bez
pieczeństwa nie dopuściły się wówczas nad
użycia broni. Odczytał również drugą inter
pelacyę Koła, w której zwróciło nwagę rządu 
na wywołane przez strzały większe jeszoze 
rozgoryczenie wśród Indu.

Potępił podobne jak Riegera ataki i o- 
świadozjł, że zarówno jest niedozwoloną rze
czą przelewać krew, jak szarpać dobrą cześć 
całych stronnictw i poszczególnych osób.

Takie zresztą ataki nie dziwią nikogo, 
bo są wyrazem politycznej metody, to jednak 
musi każdego zdziwić i obnrzyó, że pismo pół- 
urzędowe Wiener Abendpost podziela tę meto
dę p. Rieg ra

W Wi nnr Abei dpośoie powtórzono za ra 
dykalnym Knrj-rem wowsJcim wiadomość, 
która takie same n a p a śc i na Koło Polskie za
wiera, a tylko to może byó chyba w tym 
razie pociechą, że co się tyczy owej napaśoi 
pólurzędov, ego organu, to znajduje się on, p. 
K o z ło w s k i ,  w dobrem towarzystwie, gdyż tak-

r
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że samego prezydenta izby dra Fuohsa w 
podobny sposób tam zaatakowano.

Jeżeli rząd oświadcza, że dąży do uzdro
wienia stosunków parlamentarnych, to jest 
przedewszystkióm jego zadaniem użyć swego 
wpływu na to, aby prezydent izby posłów 
zawsze i wszędzie zażywał należnego mu 
szacunku.

Wracaj ąo do zamieszozonej w Wiener 
Abendpokcie napaści Kurjera na Koło Polskie 
poseł Kozłowski oznajmił, że został przez 
Koło upoważniony wezwaó rząd, aby na ten 
fakt zwrócił uwagę, iż organ rządowy, któ
remu przecież niewątpliwie nieprawdziwość 
twierdzeń Kurjera musi być znana, ów arty
kuł w sposób pozornie niewinny oytnje a w 
rzeczywistości chodziło o to, aby wystąpić 
przeciw ostatniej mowie p. Kozłowskiego nie
przyjemnej dla rządu.

Tym sposobem oskarża się i obraża ca
łe stronnictwo.

W  końou p. Kozłowski raz jeszoze jak 
najenergiczniej wyprosił sobie wszelkie tego 
rodzaju napaśoi jak p. Riegera. (Huczne okla
ski u Polaków).

Po p. Kozłowskim przemawiał ks. Sto- 
jałowski, który oświadczył, że nie byłby za
bierał głosu, gdyby go nie zaczepiono i nie 
sprowokowano w zuchwały zaiste sposób. 
Wyprosił sobie zarzut, jakoby był podżega
czem antyżydowskim i spowodował zaburze
nia w Galicyi. Choiał tylko bronić ludu przed 
wyzyskiem żydowskim, lecz nie wzywał by
najmniej chłopów, aby tłukli okna żydom 
lub ich tnrbowali. Poseł Strancher dopuścił 
się zuchwałej napaśoi wypowiadając podobne 
twierdzenie, które ks. Stojałowski już przed 
rokiem odparł i sprostował.

Ks. Stojałowski tak dalej mówił: P 
Straucher powiedział także, iż uciekałem się 
do pomocy żydów, korzystałem z tej pomo
cy, a następnie okazałem się wobec nioh 
niewdzięcznikiem. Prostuję i stwierdzam sta
nowczo, że cała pomoc, jaką otrzymałem od 
żydów w ciężkiej mojej doli nie przenosiła 
200 zł. (wielka wesołość i oklaski z ław 
lewicy).

W końcu muszę jeszcze oświadozyó, że 
żydzi nie pospieszyli mi z tą pomooą powo
dowani wyłącznie miłośoią bliźniego i szla
chetnością, a najlepszym tego dowodem jest 
fakt, że gdy razu pewnego doniosły dzienni
ki, iż Stojałowski udał się do Bzy mu, skoń
czyła się dla mnie cała przyjaźń żydowskaj 
cała pomoo żydowska.

Poseł Daszyński polemizował z Kozłow
skim, który zdaDiem jego nie powinien był 
mówić o dobrej sławie Koła Polskiego, gdyż 
Koło w świecie politycznym nie oieszy się 
woale dobrą opinią. Omawiając zajścia pod
czas wyborów galicyjskich twierdził, że 80 
posłów okupiło mandaty swoje krv ią przela
ną, a przeszło 200 osob zostało aresztowa 
nyeh, p. Kozłowski więo nie powinien się był 
powoływać na wybory galicyjskie.

Na przemówienie p. Daszyńskiego hr 
W ojciech Dzieduszyoki stwierdził, iż p. Ko
złowski nie przeozył bynajmniej, jakoby pod
czas tego lub owego wyboru w Galicyi krew 
nie płynęła, lecz zaprzeczał tylko, jakoby 
którykolwiek z posłów zawdzięozał swój 
mandat rozlewowi krwi. Przypomniał też p 
Daszyńskiemu, że podozas wyboru jednego z 
politycznych przyjaciół i sprzymierzeńców p, 
Daszyńskiego, a mianowicie w Dawidowie za
mordowano w sposób okrutny komisarza wy
borczego.

P. Daszyński w ola : Ale morderca został 
ukarany, podczas gdy za wasze wybory ręka 
sprawiedliwości nie dosięgła winnych!

Po kilku jeszcze sprostowaniach faktów 
przystąpiono do głosowania.

Nagłość wniosku Bernera, aby wybrać 
komisyę dla przeprowadzenia śledztwa co do 
zajść na Morawach, została uohwalona. Roz- 
poczęła się potem dyskusya merytoryczna nad 
wnioskiem

Najpierw przemawiał Sohiioker, a po nim 
dr. Byk, który oświadczył, że zniewolony jest 
wystąpić przeciw twierdzeniu młodoczeehów, 
jakoby wzburzenie nsrodowe było zewnętrz
nym powodem ekscesów antyżydowskich Sko
ro raz wznieci się w masach ludowych wzbu
rzenie, to natyohmiast występują na jaw in
ne także namiętnośoi. Można być pewnym, 
iż w zaburzeniaoh ozeskich odgrywały głó
wną rolę tendenoye antysemickie.

W dłuższym wywodzie bronił żydów 
przed różnemi zarzutami i oskarżeniami i za 
znaozył, że wedle jego przekonania nigdy w 
pełnej mierze nie wykonano przyznanego ży
dom ustawami zasadniczemi równouprawnie
nia. Interpelaoya w sprawie procesu w Pol
nie nie wyszła od Koła polskiego. Interpe
lanci też woale nie występowali w obronie 
mordercy. Gdy ktoś z pośród miliona ludzi 
dopuści się podobnie ohydnej zbrodni, jak 
zasądzony Hilsner, to należy nad tern wpra
wdzie bardzo nbolewaó, leoz nie godzi się 
identyfikować tej zbrodni z całem żydow- 
stwem.

Nawet nie można przypuszczać, aby ci, 
którzy tyle mówią i tak głośno rozprawiają 
o mordzie rytualnym, wierzyli istotnie w to 
co głoszą. Protestując jak najuroczyściej i 
jak  naj kategoryczniej przeoiw oskarżaniu ży
dów o podobne zbrodnie skończył dr. Byk 
słowam i: „Ludzie me po to są na świeoie, 
aby się nienawidzieó, leoz na to, aby się mi- 
łowaó“ .

Po przemówieniach pp dra Sohtlckera i 
dra Byka rozprawę zamknięto i jako mow- 
oa jeneralny zabrał głos p. Horzica.

Potem uchwalono wniosek Sohuokera, 
aby wybrać komisyę śledczą, która ma stwier
dzić, o ile krwawe zajścia w Kraślioach, Ho- 
leszowie i Wsetynie wynikły z winy lub 
zauiedbania bądź organów rządowych bądź 
autonomioznych.

Następnie obrady przerwano i odroczo
no do następnego posiedzenia, które zwołane 
zastało na dziś godz. 11 rano.

P. Kozłowski i towarzysze oraz p. So- 
kol i towarzysze postawili nagłe wnioski w 
sprawie pomocy lauowi dotkniętemu klęska
mi elementarnemi.

P. Kubik postawił wniosek w sprawie 
opodatkowania wywożonego za granicę drze
wa opałowego i budulcowego, p. Taniaozkie- 
wicz wniosek oo do spisu ludności w Galicyi, 
a wreszcie p. Popowicz interpelował rząd ozy 
wie o akcyi prezydenta rządu krajowego bu
kowińskiego przeciw duohowieństwu rumuń
skiemu na Bukowinie.

Wiedeń 17 listopada.
W izbie panów przedłożył wczoraj dr. 

Madeyski petycyę stowarzyszenia rozpowszech
niającego dzieła sztuki, domagającą się udzie
lenia mu na trzy lata począwszy od 1 marca 
1900 r. 32.000 zł. corocznej subwencyi.

Dr. Madeyski poparł tę petycyę. wska- 
zująo na wielkie ogólne cywilizacyjne korzy
ści wynikające z wydalanych przez to sto
warzyszenie „Bilderbogem fttr Schnie und 
Haus“ .

Izba panów wybrała do komisyi budże
towej p. G o r a y s k i e g o ,  a do komisyi ugo
dowej Jędrzeja hr. P o t o c k i e g o .

Wle- efi 17 listopada
Komisya budżetowa miała wczoraj krót

kie posiedzenie, na którem rozdzielono refe
raty. Beferat o podwyższeniu kongruy przy
dzielony został ks. opatowi Treuinfelsowi. — 
Budżet i prowizoryum budżetowe nie były 
jeszcze w komisyi.

Wiedeń 17 listopada.
Przed dzisiejszem posiedzeniem izby po

selskiej ukonstytuowała się komisya ekono- 
miozna, wybierając przewodniczącym posła 
Powszego a jednym z zastępców p. K o z ł o 
w s k i e g o  i podatkowa, która wybrała pre
zesem p. Kathreina a jednym z zastępców 
dr. Weigla.

Na początku posiedzenia izby posłów 
odczytano dz.ś jak zwykle szereg wniosków 
i interpela syi. Dr. Winkowski zainterpelował 
rząd, ozy wie o systemie obsadzaniu miejsc 
kierowników poozt w Galicyi, Daszyński, ozy 
uczynił oo w sprawie zastrzelenia poddanego 
anstry aokiego przez rosyjskiego żandarma 
granicznego, a Cinger, ozy wglądnie w prze
bieg zajść w gminie Kozie koło Białej.

Prezydent zawiadomił zbę, że poseł Zul- 
linger został wybrany członkiem trybunału 
państwa. Następnie przystąpiono do porządku 
dziennego, to jest do drugiego czytania przed
łożenia rządowego o zniesieniu stempla dzien
nikarskiego i kalendarzowego.

Befer, nt dr. Sokołowski poleoił przedło
żenie do przyjęcia a jako pierwszy mówca 
zabrał głos socyalny demokrata Besel. Przy
pomniał rozprawę w komisyi prasowej w ro
ku ubiegłym i zarzucił przy tej sposobnośoi 
młodoczechom, że tak połąozyli sprawę znie
sienia stempla z innemi reformami, iż jedno 
i drugie nie zostało przeprowadzone. K ryty
kował dalej różne postanowienia dotychcza
sowej ustawy prawnej. Dowodził, że trzeba 
znieść paragraf 28, gdyż paragraf ten wydaje 
dzienniki na łaskę i niełaskę rządu. Także 
paragraf 16 powinien byó zmieniony. P. B e
sel wystąpił przeoiw praktyce konfisk cyjnej 
i wyraził przekonanie, że ubytek w docho
dach państwowych po zniesieniu stempla zo
stanie wynagrodzony powiększeniem s ę do 
chodów z podatków od papierni i drukarni. 
Wyraził też nadzieję, i i  przedłożen e przez 
izbę jednogłośnie zostanie uchwalone.

Następnie zabrał głos prezes komisyi 
prasowej hr. Dzieduszyeki. Powiedział, źe 
austryaoka ustawa prasowa jest w ogóle prze
starzałą, komisya więo prasowa kilkakrotnie 
zajmowała się obok sprawy zniesienia stem
pla także zreformowaniem całej ustawy. Przy
pomniał dłngi szereg koniecznych w jej obrę
bie zmian: jak zniesieuie postępowania obje- 
klywnego, usuiręoie anonimowośoi autorów, a 
wreszcze odebranie sądom przysięgłym spraw 
o obrazę honorn, popełnioną drukiem. Zwła- 
szoza w Austryi a szczególnie w Galicyi in- 
stytncya sądów przysięgłych okazuje się nie- 
dośó dojrzałą, a świeżo nawet w Galioyi sąd 
przysięgłych wydał werdykt, który stoi w ja 
skrawej sprzeczności z całą opinią publiczną

Zniesienie stempla dziennikarskiego po
winno oddziałać na stosunki dziennikarskie. 
Uwolni ono wielkie pisma od zależności ołf 
kapitału.

Nie będą one wyłączną własnośoią kon- 
soroyów pieniężnych, lecz będą broniły swo
ich przekonań i stanowić będą wyraz stron
nictw poi.tycznych, nawet niekoniecznie za
sobnych fiuansowo. Koło Polskie oświadcza 
się za zniesieniem tej przestarzałej opłaty a 
zaznacza przy tern, że czyni to z pobudek 
rzeczowych a nie politycznych Rząd prowi
zoryczny nie powinien brać tego głosowania 
za wyraz politycznego zaufania do siebie. 
Przeciwnie powinien fakt taki tłomaczyó so
bie w ten sposób w jaki byłby go sobie tłu
maczył rząd poprzedni, gdyby był wniósł 
projekt zniesienia stempla dziennikarskiego i 
gdyby opozycya dla tej kwestyi była na 
ohwilę obstrukcyę zawiesiła.

Tak gwałtownej opozyoyi w tej chwili

w izbie nie ma, tern wyraźniej jednak trze
ba stwierdzić, że stanowisko stronnictw pra- 
wicy nie będzie w tej sprawie miało znaozn 
nia politycznego. Hr. Dziedaszyoki dalej za 

i atakował rząd że w komisyi prasowej nie 
dał odpowiedzi na pytanie, jak wynagrodzi 
skarbowi ubytek dochodów po zniesieniu 
stempla. Budzi się podejrzenie, iż rząd za
mierza coś, ooby było mogło wpływać na 
przebieg głosowania. Dano wprawdzie zape
wnienie, że rząd nie zamierza nałożyć no
wych podatków, ale to nie wystarcza i dla
tego należy przestrzec rząd przed wszelkimi 
projektami powetowania sob.e dochodów ze 
stempla takimi, któreby jak n. p. podwyższe
nie taryf kolejowych jeszcze dotkliwiej dało 
się we znaki Indowi niż stempel dzienni
karski.

W końcu hr. Dzieduszyeki oświadczył, 
że Koło Polskie będzie głosowało za znie
sieniem stempla. (Oklaski w Kole Polskiem).

Po hr. Dzieduszyckim na wniosek p. 
Giinthera zamknięto dyskusyę ogólną. Gene
ralnymi mówcami wybrani zostali posłowie 
Baljak i Etz.

Jeneralny mówca contra p. Baljak oświad- 
czył, że głosowałby bez zastrzeżeń za zniesie
niem stempla, gdyby się nie obawiał pe za 
tern jakiegoś podstępu. Stempel jest wpraw
dzie nienajgorszem źródłem dochodu, bo przy
nosił 2*/ł miliona, najważniejszą jednak funk- 
oyą jego w państwie policyjnem, jakiem jest 
Austrya, było to, że służył rządowi jako po
datne narzędzie do uciskania prasy niezawisłej, 
szczególnie zaś serbskiej. Często otwierano 
listy pod pozorem, że znajduje się tam może 
nieostemplowany egzemplarz dziennika. Wspól
ny minister skarbu Kallay prowokuje Serbów 
w Bośnii i Hercegowinie. W  końou p. Baljak 
oświadozył, że głosować będzie za zniesieniem 
stempla.

Następny mówca jeneralny Etz twier
dził, że rząd pragnie tylko w tym celu znie
sienia stempla dziennikarskiego, aby zdyskre
dytować większość parlamentu.

Podozas wywodów Etza wszczęły się w 
Izbie sceny burzliwe wskutek wykrzyków 
antysemitów i Sohoenererowców.

Po przemówienia referenta Sokołowskie
go Izba jednogłośnie uohwaliła projekt rzą
dowy w drugiem i trzeoiem ozy tanin.

Z  kolei przystąpiono do drugiego punk
tu porządku dziennego tj. do rozprawy nad 
oskarżeniem gabinetu hr. ThuDa za naduży
wanie § 14. Przemawiali pp. Hoffmann-Wel- 
lenhof i Funke, poozem rozprawę przerwano.

Następnie minister spraw wewnętrznych 
Koerber odpowiadał na rozmaite interpe- 
laoye.

Posiedzenie trwa dalej.
Wiedeń 17 listopad.

Do komisyi ugodowej z posłów galicyj
skich zostali wybrani : Wauhnianin, Dawid
Abrahamowioz, Biliński, Dzieduszyeki, Gara- 
dich, Kolisoher, Kozłowski, Milewski i Ru- 
towski.

Telegramy i telefonematy
17 listopada.

Urzędowa „Wiener Abendpost" stwier
dza, że stan zdrowia tych osób, które przed 
przyjazdem do Tryestu zetknęły się ze 
zmarłym na dżumę sternikiem parowca 
tureckiego „Polis" jest najzupełniej zado
walający.

Oprócz tego nie zaszedł w Tryeście 
żaden inny wypadek dżumy lub choroby, 
któraby mogła budzió podejrzenie.

K o m o r n u  17 listopada.
Wczoraj zakończył się proces wy to

czony,, tym, którzy brali na tortury więź
niów w Moczy. Sędzia ławniczy Szabo 
skazany został na trzy lata, urzędnik Mol- 
nar na półczwarta roku więzienia, nota,- 
ryusz Goebel na rok, a jeszcze jeden z po
między oskarżonych na 4 miesiące are
sztu. Wszyscy skazani zgłosili zażalenie 
nieważności

W lld e p n r k  17 listopada.
Cesarstwo niemieccy wyjechali dziś 

z synami na Kilonię do Londynu.
l*f t e r s b a r g  17 listopada.

Carstwo wraz z córkami i wielkimi 
książętami Mikołajem i Michałem Miko- 
łajewiczem wyjechali onegdaj ze Skiernie
wic do Carskiego Sioła,

P a r y i  17 listopada.
Na wczorajszem posiedzeniu parla

mentu posłowie bardzo licznie się zgro 
madzili. a  sali panował ożywiony ruch. 
W  dalszym ciągu dyskusyi ogólnej nad 
polityką rządu przemawiał ks. Gayrand, 
oświadczając się za wolnością sumienia.

Gen. Gallifet usprawiedliwiał pono
wnie swojo zarządzenie | rzooiw genera
łowi Negrierowi i zakończył oświadcze
niem, że gotów każdej chwili odstąpić 
swoją tekę gen. Negrierowi.

Waldek-Rousseau powiedział, że jak 
największem niebezpieczeństwem grożą 
państwu antyrepublikańskie żywioły Pre
zes gabinetu usprawiedliwiał proces przed 
trybunałem stanu tern, że wszystko, aż 
do najdrobniejszych szczegółów było przy
gotowane do wykonania zamacha stanu. 
Rząd czuje się o tyle silnym, że potrafi 
zapewnić poszanowanie prawu obowiązu
jącemu. Rząd uważa połączenie wszy
stkich republikanów w obecnej właśnie

chwili za niezbędne i pragnie, aby go 
sądzono wedle jego czynów i przedkła
danych przez niego projekrow ustaw. 
Program rządu jest zresztą taki, iż około 
niego mogą zszeregować się wszyscy re
publikanie.

Meline zwalczał politykę rządu, która 
spotęgowała tylko siłę i znaczenie socya- 
lizmu, zganił zarządzenia przeciw Negrie
rowi i mniemał, że proces wytoczony 
przed trybunałem stanu mógłby się był 
rozegrać przed sądem zwyczajnym. Oświad
czył w końcu, iż pragnie polityki uspoko
jenia nie zaś walki.

Izba 840 głosami przeciw 215 u 
chwaliła przyjętą przez Waldecka Rous
seau rezolucyę, pochwalającą zarządzenia 
przedsięwzięte przez rząd dla obrony re
publiki.

Paryż 17 listopada.
Prezydent senatu Fallieres jako pre

zydent trybunału stanu rozpoczął wczoraj 
rozprawę przesłuchaniem oskarżonego Buf
feta. Buffet wcale nie czekał, rychło go 
pytać będą, lecz odrazu zaczął wygłaszać 
swoje zasady i oświadczył, że ani spisku 
żadnego nie było. ani żadnych stosunków 
pomiędzy rojalistami a innemi ligami. Mó
wił z entuzyazmem o księciu orleańskim, 
który nigdy ani nie myślał o spisku i stoi 
zupełnie z daleko od wszelkich demonstra- 
cyj rojalistycznych. Buffet zapowiedział, 
żea zwsze dążyć będzie do przywrócenia 
monarchii we Francyi

Anglia i Transvaal.
(Tel. „Gpz. N*r.“)

D a r  b o n  17 listopada.
Dotychpzas nie ma stanowczego po

twierdzenia wiadomości o śmierci genera
ła Jouberta.

L o n d y n  17 listopada.
Donoszą z Pieter-Maritzburga 15 bm: 

Boerzy zaatakowali pociąg pancerny przy- 
czem żołnierz angielski został zabity a 16 
raniono.

Londyn 17 listopada.
„Riuro Reutera" donusi z Eastcourtu 

18 b m : Przybył tu batalion wojska an
gielskiego. Ostrzeliwanie Ladysmithu trwa 
dalej. Dziś rano słychać tu było silny huk 
armat. Pociąg pancerny znajduje się obe
cnie w drodze do Oolensa.

Londyn 17 listopada.
Jak donoszą z Durbanu i Oapetowuu 

przybyły tam dwa okręty transportowe z 
wojskiem.

Darban 17 listopada.
Donoszą tu z Eastcourtu: Ponieważ 

Boerowie zerwali w jednem miejscu szyny 
kolei żelaznej, wykoleił się pociąg pancer
ny. Dwa wagony wywróciły się, a załoga 
pociągu została wyrzucona z wagonów. 
Boerowie rozpoczęli następnie ogień.

Londyn 17 listopada.
„Times* donosi z Laurenzo-Marque- 

zu, że obiega tam pogłoska, iż główno
dowodzący Boerów, w chwili, kiedy stał 
obok armaty boerskiej podczas kanonady, 
ugodzony kulą angielską, padł na miej
scu. Pogłoska ta wciąż jeszcze nie jest 
autentyczną.

L o n d y n  17 listopada.
„Biuro Reutera* donosi z Eastcourtu 

15 bm : Pociąg Czerwonego Krzyża, który 
dziś rano wyjechał stąd, aby zabrać zabi
tych i rannych, powrócił wieczorem bez 
rezultatu. Naczelny w nim lekarz oświad
czył, że nie udało mu się spełnić swego 
zadania, bo Boerowie na jego zadanie 
oświadczyli, iż dopiero nazajutrz będą m o
gli dać odpowiedź, gdyż generał Joubert 
znajduje się od nich daleko.

Drugie doniesienie „Biura Reutera11 
z Eastcourtu z tego samego dnia opiewa : 
23 żołnierzy, znajdujących się w wysła
nym na rekonesans pociągu, dotychczas 
nie powróciło. Również z połowy kompa
nii fizyljerów, która także znajdowała się 
w tym pociągu, wróciło tylko 15 żołnie
rzy. Lokomotywa została znacznie uszko
dzoną, a armata umieszczona w trzecim 
wagonie została przez artyteryę nieprzyja
cielską zupełnie zniszczoną.

Dział ekonoimczN/.
— Wiedeń 17 listopada. (Tel. Gan. Nar.) 

We wczorajszem ciągnieniu 30|0 obligaoyi 
remiowych z r. 1880 austryackiego zakładu 
redyfcowego ziemskiego padła główna wy 

grana 40.000 zł. na s. 1869 nr 53, 2.000 zł. 
wygrała s. 1144 nr 35, po 1000 zł. wygrały: 
a. 2298 nr 36 i s. 3366 nr 30. Prócz tego w 
ciągnieniu amortyzaoyjnem wylosowano se- 
rye: 174, 720, 1146, 1219, 1668 1765, 1943.
*086, 2387, 2392, 2607, 2690 2727, 3152, 3270.

— Wiedeń 17 listopada. (Tel. „Gaz. Nar.“ 
Przemysłowa i rękodzielnicza komisya rady 
przemysłowej zajmowała się na wczorajszem 
swem posiedzeniu sprawą uregulowania lioy- 
tacyj i oświadossyła się za znleconem przez 
komisarza rządowego postępowaniem, wedle 
którego tylko dla państwowych dostaw mają 
byó ustanowione z pomocą rozporządzenia o 
ile możności jednolite normy. Natomiast co 
się tyczy dostaw krajowych, powiatowych i 
gminnych, to mają byó ustanowione tylko 
ogólne zasady. Komisya zwróciła się w koń
cu z prośbą do rządu, aby poczynił jak naj
rychlej przygotowania do uregulowania lioy- 
taoyi w drodze ustawy. Chodzi mianowicie o

to, aby nie najtańszy oferent otrzymywał do
stawę, leoz najlopszy.

— Budapeszt 17 listopada. (Tel. „Gaz. Nar.“) 
We wozorajszem ciągnieniu losów „Jo-sziw“ 
padła główna wj gi ana 20.000 zł. na s. 1109 
nr. 75, po 1000 zł. wygrały : s. 1538 nr. 67, s. 
3598 nr. 85, s. 4644 nr. 73, po 500 zł. wygra
ły : s 4644 nr. 5, s. 6017 nr. 97 i s. 6641 
ar. 94

— Kolej lokalną Delatya-Kołomyja-Stefa- 
nówka ze stacyami Łanczyn, Tłumaozyk, 
Podhajczyki, Gwoździec, Okno, Horode&ka 
dwór, Horodenka miasto i Jasieniów polny 
dla ruchu ogólnego, z przystankiem osobo
wym i ładownią towarową Babin-Serafińce 
dla ruchu osobowego, pakunkowego i ładug 
oałowozowych z przystankami osobowymi 
Delatyn miasto, Sadzawka i Bakowozyk dla 
ruchu osobowego za opłatą należytośoi w po
ciągu i ograniczonego ruohu pakunkowego, 
otwartą zostaje z dniem 18 bm.

T,wów, dnia 17 listopada 1899.
Aneye za sztukę: Kolei gal. Ka la Ludwika po

300 zł. ni. k. 210 — do 21:!'—. Kolei , ow.-Caern.-Jsesk.
pe 100 zł. w. a. 283-— do 285.— Banku hipotecinego po
200 rf. w. a. 36 v — do 376-— . \keye garbarni Rzeszow
skiej po 200 zł. —•— do 180

List* zestaw ne na ICO zł.: Bankn hipot. gal. 4°/0 
koronowe 90-30 do 94'—. 5%  z 10°/o prem. 109’ — do 
109-70. 4y,70 los. w 50 latach 9S-— do 98-70. Banku 
krajowego 4'j,°/0 los. w 51 latach 99 50 do 100- 0. Banku 
krajowego 4°(0 los. w 57 latach 95-50 do 96-20 Towarz 
kredyt, gal. ziemsk. 4°/0 fi. emisja) 93.— do 95'70. 4% 
los. w 41 lat. 9V — do 95-70, 4°/ los. w 56 latach 92"— 
do 92-70.

OOilgi za 100 zł. Galie, funduszu propiuaeyjnego 
4°/0 96-— do 90-70. Buków, funduszu propinaoyjnego 5*/„ 
— •— do 10 50. Kom. barku krajowego o°/0 w. a. U. em 
— do 101-50. Pożyczka krajowa 670 w. a. 103-— do 
— . 41I30I0 100-— do 1(0-70 4°/0 obligaoye kolejowe 
Banku krajowego 95-— do 9 .-70 za 100 nom.

Losy : Losy miasta Krakowa 27-30 do 28*70. Losy 
miasta Stanisławowa fa-— do —•—.

M onety: Dukat cesarski 5-67 de 5-77. Napoieondor 
9-55 do 9-65. Pćłimpery&ł —■— do — . Rubel rosyjsk. 
orebrny 1-24— do 1-27—. Rubel rosyjski papierowy 127'30 
do 1-28-30. 100 marek niem-eckioh 58-76' ao 59*25.

— Sprawozdanie targowe Ogólnego zwią
zku hodowoów i handlarzy bydła we Lwowie 
ul. Kopernika 1. 7:

— Berlin dnia 17 listopada. Zamknięcie 
giełdy: Banknoty austryaokie 169-30. Spiry
tus 47*60 do 47 50 Austryaokie kredyty —*— , 
Disc, Commandit —*—.

— Paryż dnia 17 listopada. Giełda wie
czorna: Trzyprocentowa renta 10040. Mąka 
(typ „Fleur de Paris“ zaprowadzony od 1 
września br.) 23-40.

— Frank*ar' dnia 17 listopada. Giełda 
wieczorna: Austr. kredyty 231-10, kolej pań
stwowa 145*70, alpiny 277 —, Disoonto 191*90, 
Laura 254 30.

Wiedeń dnia 17 listopada. (Telegram Gaz. Nar.-|) 
Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minut 30 po południu 
Akoye zakład kred. 369-75 wegierskie zakład, Kredyt 
374"—, Anglobauku 150-—, Omonbauka 80730, Banku 
dla krajów poronnych 223 50, Bankvereinu 270 50, Bode .- 
creditu 450'— , Gsl. Banka hlnot. — -— , kolei państw - 
wyeh 329 75, kol. południowe! 70 75 t aiuwaju 434" , 
kolei Edóklńal 25050, ko!ei pf>łno3Dei 307 50 kolej cze - 
Diowieoka 287-50, ahunr 676 75, P na Mafsnya 324*50, 
pragt kiego to w. żel- 1261'—, fabiyki bioni 183—, tureo 
Kie tytoniowe 125-—, oblig. węg. irdemniz. 93 50, renta 
majowa 99 80, susti*. renta koronowa 99 90, w jg. renta 
koronowa 95 45, 56 1. lis.y tow. kred. zieii, 22'— , 4-pro
cent. 1 sty banku krajów. 95-50, 4,/i -procent. listy I auku 
krajów. 99'40, 4-orooeot. Os y b a  u k ii  hipoteezn. 93 30 
4 ‘/j-proceu«. listy oanku hinoteczn. 93-—, 6-proeentowe 
,:sty zast. bank. bipoieezn. 110- —, 4-procen*. gal. olrtig. 
nropiuac. 96-— , 4-proceni gal. poż. krai z r. 1893 94-— ,
4-proeent. pożycz, m, Lwowa 9350, losy tureckie 59-— , 
marki 59-03, ruble 127 38.

I  rynków towarowych
Lwów dnia 1? listopada. (Przedruk z urzędowe. 

„Gazety Lwowskiej): Pszenica gotowa 7-80 do 8"10, psze
nica gotowa nowa 7*50 do 7-8J, żyto gotowe 6*10 do 6*50, 
żyw gotowe na terminy 6-10 do bod, owies obroczuy go
towy 5 85 do C-—, owier na terminy 5*— do 5-50, ję
czmień pastewny 5-— do 5-25, jęczmień nowy 0-— do 
0.00—, groch ao gotowania 6-75 -do 9 —, wyka 4*40 
do 4'30, nasienie lniane — do —■— , nasienie kono
pne —'— , do — -—, bób — -— do —"—, bobik 4.60 do 
5 00, hreezks. 7-50 do 7 75, koniczyna czerwona galicyj
ska 50-— do 65-—, biała 30-— do 49 —, tymotka 15 — 
do 17-—, szwedzka —•— do —•—, kukurudza stara 6’— 
do 610, nowa —•— do— —, chmiel stary — *—, do —•— 
nowy za 65 kilo —-— do — , rzepak 10*80 do 11'—  ̂
groch pastewny 5-25 do 6*00, do gotowania 0"00 do 00*’—

Spirytus paritas Tarnopol gotowy 16 75 do 17'25 
r,-> terminy 16’— do 1650, warranty —•— do —•— .

-  W 'edef; d n ia  17 listopada Cukier 
surowy 12*10 do 12*10. Nafta galicyjska nie
z m ie n io n a . R p iry tu s  19-60 do 19-60.

Wiedeń dnia 17 listopada.
Notowano wczoraj pszenicę ua jesień 0-00 do 0-00, 

ua wiosnę J 3o do 8 31, żyto na jesień 0 00 do 0*00, na 
w-osnę 6*89 do 6 90 kukurudza na październik 0*00 do 
0 00, na liatopad 0-00 do 0-00, maj-czerwiec 5-24 do 5‘25, 
owies na jesień 0"00 do 0'00. na wiosnę 5 46 do 5-47, 
rzepak na wrzesień-październit l l -75 do 11-85, na sty
czeń- uty — do — • , olei rzepakowy na styezen-
kwiecień 32'50 do S3'50.

Tendencya słaba.
Pogoda: pochmurno.
llndapeazt dnia 17 listopada.
Notowano pszenioę na wrzesień-pażdz. 8-16 do 8‘18, 

na kwiecień 1900 roku 8 15 do 816, żyto na październik'
0-00 do 000, na kwiecień 1900 roku 6*59 
np październik 0 0 do 0 00, na kwiecień lSjwO r. 5-15 do
5-17, kuknrudza na maj 1900 r. 4-99 do 5"—: rzepak na 

ie* 1900 roku 11 70 lo 11'80.
Oferty na pszenicę: słabe. (
Chęć kupna. dobra.
Tendencya : silna.
Pogoda: pochmurno.

2 V & j t a 3 ł a s « .
ro>ryt* r»4t»wa uie —.'bow*?-Ja).

Co to j-s t  Quttrt«>r Oats? Quftker Oats 
zyskuje się przez zupełne łuszczenie najlep
szego amerykańskiego owsa. Młyny Qu&ker 
Oats mielą tylko osobliwy gatunek plantacyj
nego owsa. Jeśli więc owies łuszozony jest 
jak QuS,ker Oats, wtenczas produkt ten od' 
daje większą korzyść dla zdrowia i kuchni 
w ogóluości jak iune produkta, np. pszenica, 
ryż, jęczm eń itp. Quaker Oats ma 16 pro. 
ciałka białkowego i nad 6 pro. zawartości 
tłuszczu.
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J a N - L A - M I C H Ę
przez S. Bobće.

(Ciąg: dalszy.)

Prezes Borelly de Pleinville był urzędni
kiem starej daty i zaohował obejście i sposób 
mówienia dawnych sądowników.

Prokurator generalny Duguerret, który 
zajmował wysokie stanowisko w ministeryum, 
był zupełnem przeciwieństwem. Ubierał się 
modnie, nosił jasne krawaty i śmiał się z ko
legów, którzy mówili jeszoze o „ściganiu prze- 
■tępoów z urzędu."

Oskar Filoohe sam wybrał sobie obrońcę, 
niejakiego pana Levasseura, bardzo popular
nego w Paryżu, który bronił spraw w sądzie, 
tak, jakby odegrywał dramat i otrzymywał 
cudowne rezultaty, używaj ąo efektów gmin- 
nyoh.

Jak wiadomo, Jakób Brizard prosił sław

nego pana Duveyfier, ażeby podjął się obro
ny Maryi de Champreui.

Chciałby był wpłynąć na prasę, ażeby 
mniej się Maryą zajmowała, lecz byłoby to 
żądać niepodobieństwa, jedynie mógł to zrobió 
że o nim milozano.

Obecnie w sali sądowej pokazywano go 
sobie, zawsze żyozliwie, leoz czasem z nieja- 
kiem politowaniem; naiwny człowiek, m ówio
no zakoohany w kobiecie najgorszego gatun
ku, który trwa w tej miłośoi i broni jej oho- 
oiaż kazała okraść dom jego i zamordować 
służąoego.

— Jak miłość może jednak zaślepić isto
tę najinteligentniejszą — szeptano w tłumie.

Wejśoie obwinionych podniosło szmer 
w sali.

Przez kilka sekund woźni nie mogli u - 
spokoió zgromadzonyoh, zaozęto prawie gło
śno rozmawiać.

— To jest ta sławna piękność? Ja uwa
żam, że bardzo pospolita; a ty jak sądzisz, 
moja droga?

— To samo, oo ty lecz to nie przeszko
dzi jakiemu anglikowi ożenić się z nią, jeżeli 
ją  uniewinnią.

— Oho 1 teraz Filoohe 1 gęstą ma minę. 
Powiadają, że w Brukseli przebrał się zahra 
biego.

— Musiał wyglądać jak  małpa w kape
luszu...

— Uciszcie się panowie.
Nastała oisza, wzrok publioznośoi kiero

wał się uparoie na obwinionyoh.
Marya de Champreui w grubej żałobie, 

wyglądała bledsza jeszcze niż zwykle.
W oczach je j tlił się ogień gorączkowy, 

a białe ręoe przeźroozyste drżały ciągle.
Filoche, z którym nieźle się obohoazono 

podczas śledztwa, pod pozorem, że wyznał 
wszystko, nie zmienił się w cale; raohował te
raz na okolioznośoi łagodząoe i spodziewał się 
dzięki zręozności swego obrońoy i własnej 
bezozelńośoi, zwalić na głowę swej współob- 
winionej oałą odpowiedzialność za okradzenie 
willi w Móriel i zbrodnię przy ulicy de Tre- 
vise.

Pozostawione mu ze wspaniałej garde
roby długi surdut czarny, który mu woale nie 
pasował, leoz przynajmniej jaki taki wygląd 
nadawał.

Włosy miał mocno upomadowane, wyso

ki kapelusz z fantazyą nałożony na głowę i 
w ręku ohusteczką batystową, resztki kró
tkotrwałej świetnośoi.

Od niego rózpoozęto badanie.

XV II.
Prezes głos zabrał; nastała oisza głębo

ka. Pan Borelly de Plainrille mówił niskim 
basem, w sposób imponująoy.

— Obwiniony — rzekł — nazywasz się 
Oskar Filoohe. Przezwano cię „Fenomen". 
Zkąd to przezwisko?

— Panie prezesie, przypuszczam, że od
nosiło się to do moich zdolności przyrodzonyoh 
do nauk i usposobienia artystyoznego.

— Nie bardzo dotrzymałeś obietnio mło- 
dośoi. Rodzioe twoi, biedni lino skoki, posyłali 
oię jednak do szkoły; uic tam nie ohoiałeś 
robić, tylko dopuszozałeś się okrucieństw na 
kolegach mniejszyoh i słabszych od oiebie ?

— Pan;e prezesie, nie trzeba na to uwa
żać, to dzieoiństwo-..

— To nie jest dzieciństwem, wybioie 
oka koledze ?

— Najpierw nie uczyniłem tego umyśl

nie, a potem, mały zezował okropnie tem o- 
kiem, przysługę mu zrobiłem, wybiwszy je...

— Cięży na tobie jeszoze dwukrotne ka
ra za pobioie i poranienie ?

— Żywość, nieuwaga, panie prezesie; 
trafiało mi się czasem, że pogniewam się na 
kolegów, leoz ledwie się obrócę już nie pa
miętam i nie oho wam do nioh urazy.

— W dodatku jesteś pijakniepoprawny?
— Lubię ozasem przepłukać gardło, lecz 

moi przyiaoiele powiedzą panu, iż nie jestem 
zły po pijanemu.

— Nigdy nie pracowałeś na seryo. Mia
łeś siostrę tancerkę w teatrze Porte Saint-Mar- 
tin, zmarłą tragicznie przed trzema miesią- 
oami ?

— Nie wspominaj o tem, panie prezesie, 
bo w łzaoh się rozpłynę.

— Żyłeś je j kosztem?
— Były to uozuoia rodzinne.

Dopóki żyła siostra nie oddawałeś się 
kradzieży ?

— Niestety 1 godny szacunku panie pre
zesie, gdybym był nie spotkał na drodze mo
jego życia nieszozęsnej, która mnie zgubiła.

(C. d. n.)

Resztę egzemplarzów dziełek 
/  I I 1 l li ■ /sp.

pod ty tu łe m  :

Sto zdań dwuwierszowych
Serya II. i

Sto zdań dwuwierszowych
Serya III. 

nabyła Księgarnia Katolicka

Dr. wlad. mmmm
w Krakowie, Rynek gł. 30

i sprzedaje po 80 groszy za jedną seryę. 
Nadsyłający należność za obie serye 1 
koronę i 60 groszy nie ponoszą kosztów 

przesyłki.

D R O P \ E  O G Ł O S Z E N I*
po 1 ot. od wyrazu.

ł - l l ł l i / i l  ^  ^ amatorów sportu łyż- 
w jarskiego o zażądanie cen

nika łyżew najrozmaitrzych systemów u- 
prassa Piotr Cbrząstowski, handel żelazny 
we Lwowie, plac Kapitulny 1 (naprzeciw 
katedry) Filia Tarnopol plac Sobieskiego.

Ważne
Sia zbieraczy tart z wiDolaioi
100 kart z widokami, w stylu kwiato 
wym , oraz w innych wspaniałych rodza
jach, wykończonych artystycznie w 10-cin 
kolorach złr . 1-20. wysyła franeo za po- 

przedniem nadesłaniem należytośei. 
Sprzedający strzymają rabat 

Kone. przez Namiestnictwa skład obrazów

Isidor K nopf. W ie n  II/3 B r i g i t t a M e  10.

AWOCE deserowe najlepsze! mianowicie 
V  fraszki kaizerki najszlachetniejsze ga
tunki po złr. 1-80, jabłka najlepsze i naj
smaczniejsze po złr. 1-40 w E-cio kilogr. 
koszykach za pobraniem pocztowem albc 
w paczkach koleją za poprzedniem nade
słaniem pięniędzy wysyła L. Prlnz, Zale- 
szezyki. 419

Przy ul. Zybllklewieza 1. 40 jest 
dc wynajęcia od i grndnia br. obszerne 
pomieszkanie na 11 piątrze obejmujące 
6 pokoi z balkonem, przedpokojem, nyżą, 
kuchnią z sionkami i przynależnościami 
— ewontualnie tamże mniejsze o trzech 
pokojach z przedpokojem, kuchnią z sion
kami i przynależnościami. Bliższej infor
muje kancelarya notaryalna Witoeław- 
skiego pi. Maryacki 1. 7.

B IEDNA WDOWA po prywatnym ma- 
szyniśeie, nie mająca więc żadnej pen- 

syi, a jako matka pięciorga dzieci, z któ
rych czworo posyła do szkoły, prosi o za
pomogę na potrzeby zimowe dla dzieci 
Datki przyjmuje Administracya Gazety 
Narodowej dla Heleny S.

ł ) E  et. za pół kilo kawy wyśmienitej 
dobroci, aromatycznej, do nabycia 
jedynie tylko w handlu

LEO N A R D A  SOLECKIEGO
Lwów, Batorego 2. Pięoio klgr. woreczki 
franco wysyłam do wszystkich miejscow.

Drut kolczasty
cynkowany, do ogrodzeń, kol e co 12 cm. 
100 metrów złr. 3 50, kolce co 6 cm. złr. 
złr. 4 — Siatka kolorowa do okien do 
much, metr O  złr. 1- —. Maski do pszczół 
pe f-0 et., z kabłijkiem 55 ,t Łopaty do 

drenowania niemieckie i angielskie 
poleca

ANTONI HALSKI
h an d el ż e la z n y  

L w ó w ,  plao Maryacki 1. 9.

Dla wszystkich kaszlących
polei-a się nsjnsilniej tm |

K a i s e r ’ a

bonbony piersiowe
notaryalnie legalizowanych 
świadectw są najlepszym 

dowodem jako nieprześcignionych przy 
kaszln, ehrypee, katarze 1 zafleg- 
mtenln. Pakiety po 10 i 20 et sprze
dają: we iAOOwie O. T. Winckler i 
Syn, Jakób Beiser apt., Zygmunt Ruc- 
ker apt., w Stryja J. Aichmttller, to 
Staniała wie Lir. A. Beil; jo Brze- 
Śanaeh Adolf Durst ap .; to Bóbree Z 
Gogela, to Kołomyi E Stlnzel apt.

Biuro pani Zaleskiej
ulica Apennins 4, w Paryżu

stręczy i dostarcza Guwernantki 
z patentami naukowymi, Bon do 
usługi Franouzek i Angielek. — 

Prosi o frankowanie listów.

G o ł ę b i e
Pawl&klK a p u cy n y

mewki chińskie białe i siwe, dominikany 
z czubem i bez we wszystkich kolorach 
sprzedaje po niskich cenach J. Obmiński 

Łyczaków 14, II p. Lwów.

« > ; n  w i j i s k c s e  k m i k .
NinLjszem otwiera si. XX . król. węz.

Państwową Loteryę Dobroczynności
której ezysty doehód użytym zostanie na mocy Naiw rozoo; ząd/.enia Jego 

Ces.-Kr. Apostolskiej Mości n a  u ż y t o c z n e  1 d o b r o c z y n n a  o e le . 
Wygrane oznaczone ogółem na 7691 , wynoszą wedle następnjacego 

rozkładu gry 36 8 .0 0 0  koron , mianowicie:
1 główna wygrana 150.000 koron 10 wygranych po . . 100'
1 n n 50.000 n 20 ff łJ • . 500
1 n  a 20.000 rt 50 n »  • . 100
2 n n 10.000 n 100 n n • . 50
2 wygrane po . . . 5.000 n 1000 n n  • . 20
5 » n • • • 2.000 6500 rt » ■ 1 . 10

Ciągnienie nastąpi nieodwołalnie 30 grndnia 1899 r. 
■HI Każdy los kosztuje % złr. w. a. §§pM
Logy są do nabycia: w dyrekcyi dochodów loteryjnych w Budapeszcie 

(IX. Csepelrakpart półpiętrze) we wszystkich urzędach podatkowych, i sali
narnych, prawie we wszystkich urzędach pocztowych i ustanowionych we 
wszystkich miastach \ znaczniejszych miejscowościach miejscach sprzedaży 
losów.

Budapeszt, 1 sierpnia 1899.
Król, węg. Dyrekcya dochodów loteryjnych.4165

Wszelkie kupony
i

wylosowana papiery wartościowe
wypłaca

b e z  p o tr ą c e n i*  p r o  W izy  1 lub k o s z tó w

( M T O B  W Y M IA R Y
c. k. uprzyw.

gaUc. akcyjnego Banku hipotecznego.

C j u i a k e r  O  a f c s

wszędzie do nabycia w pakietach po 1 ft. i % funta
(z  przepisem gotowania.)

Wszyscy lekarze wiedzą, że potrawy owsiane należą do 
najlepszych środków spożywczych i jest to ogólnie 
stwierdzonem. Jednakże jakość i sposób sporządzania 
potraw owsianych ,  zalecanych przez lekarza jako 
pożywienie dla dzieci, chorych i rekonwalescentów — 
jest najważniejszym. Otóż jeżeli ta kwestya jest dobrze 
rozwiązaną, wówczas niech każda praktyczna gospo
dyni nie ma żadnej wątpliwości w dobry skuteki z ca- 
łem zaufaniem używa „Quaker Oats“ .

4156

H e r t o a  t ;  i
ohińsko-rosyjska, zbiór majowy . śwież 
Sonehong 1. złr. 3-75, II. złr. 3- — . Okru
chy najlepsze złr. 1-75. Okruchy drobne 
ztr ! .30 za funt. Dwór Łapszyn Brzeiany

J. DĄBROWSKI
1. Sąb roT iz i i  L. W iigil

we t.wowle, ulica Teatralna 1. 7
naprzeciw  bramy głównej katedry od wielu lat 

zaszczytnie znany jedyny w Galicyi

Magazyn zegaraistrzowsio-jnMlersti
połączony z dwiema pracowniami

Kupuje

, perły, złoto, srebro etc.
równ eż prryjm”je

stare kosztowności w zamian za  nowo.
Wszelkie zamówienia z prowiooyi 

uskutecznia się jak najrychlej.
Wielki wybór 4192

pierścionków zaręczynowych 
obrączek ślubnych.

Szniiet i pierścionków Miętowych
Jedyny skład na ozłą Qa'icyę

maszyn grających.

Schweizera jedwabie najlepsze!
Proszę zażądać próbek naszych nowości w czarnych, białych i innych ko

lorach od 35 ct do złr. 9-50 za metr.
Specyalność: Najnowaze jedw abne m aterye na toalety  w leosor- 

ko w 9, balow e i n a  nlloę, na b la z k l , podazyola itp.
Sprzedajemy do Austro-Węgier wprost dla prywatnych i wysyłamy wybra

ne materye jedwabne o c l o n e  i o p ła c o n e  do mieszkań.

Schweizer & Co., Lucern, Schweiz.
D o m  • k s p o r t o w y  jw d w u b łó w 1455a

Urządzeń do światła elektrycznego, (lo maszyn 
dynamicznych 1 motorów elektrycznych 4i6t>

dostarcza w najlepszem wykończeniu fabryka elektr. technicz m E. & I>. Hiraoh  
W ie d e ń , II., W lnterg&aae 18. Koszt mały, wielka siła świaiłu! Os-., zę- 

dność siły i prądu. Dwuletnia gwa aneya. Kosztorysy gratis.

Jt&K I H K A T 0W IC 2
we Lwofie siica SoDermia 3, ulica Halicła 11,

w Krakowie Sukiennico 1. 20, w Czorniowoach Rynek l. 2, 
w Przemyślu ul Franciszkańska i . 24

i Toozaki franouskie
pierwszej jakości.

Karpackie kwarcowe

K A M IE E L E  M Ł Y S S K IE
tu  m ielenia tw ardych  j m l i l o t w .

Gazy i M n e  a t i i n n l l i
z fabryki Dufour & Oo. 

D z e sk ie  i snsląiiikie
kamienie młyńskie,

Saskie ziarniste 
kamienie młyńskie,

Narzędzia do nakuwania kamieni
tudzież

wszystkie przedmioty w zakres 
młynarstwa wchodzące

poleca w wielkim doborze i najlepszej 
jakości

Burger, Behrle i Spł.
fa b r r ta  kam ieni l M t i c b

Oderberg — Dworzec
3240 (Szlązk aastryacki).

Cenniki gratis i franco.

Dla pp. właścicieli bydła opasowego
Wydawca i odpowiedzialny redaktor P 1 at o u K o s t e c k i .

niezawodne i niezrównane w swych skutkach

mH&Łlk L l f S g E a f l  i g l U .
Mydło bęriżwinowe — używa się przeciw wyrzuto m i pL- 

mom u.is- órnym, usuwa szorstkość skóry a cerze n* ia e
(■■/e.rstwiiśd i aksamitna miękkość . . ,  -j>5

Mydło borak.-owe *, prywa turdzo korzystnie na płś<s, 
o- h oczyszcza i wybicia skórę. Mydło to jest zua-
k- it ic c d/.iałhiącjm środki m przeciw opalenia, pry
szczykom i pęch. rzykorn na twarzy; przeciw piegom i 
zgrubii-uii; naskórka . . . . .  —-25 j

Mydło kamforowe— uśmierza swędzenie i pieczenie skó
ry, usuwa wyrzuty i czerwoność nosa, z twarzy i rąk —-25 

Mydło kamforo w o-siarko we — usuwa czerwoność z twa
rzy i nosa, opalenie słoneczne i piegi — kawałek —-30

Mydło karbolowe — bardzo korzystnie jest myć ręce, 
twarz, a nawet całe ciało w czasie epidemii, celem za
bezpieczenia się od zakażenia — kawałek . . —-20

Mydło ktrbolowo-piaskowe do mycia rąk dla pp. leka
rzy i akuszerek — kawałek . . . .  —-20

Mydło kreolinowc zawiera 5% czystej kreoliny, znako
micie oczyszcza skórę, usnwa pryszcze, liszaje, świerz
by, trądziki, płeć odświeża i wyrtehkutnia — kawa-hk — 35 

Mydło siarkowe z wielk em powodzeniem ożywa się do 
zniszczeli a pryszczów i wszelkich wyrzutów na skórze —"25 

Mydło siarkow o-sm ołow o. Mydło to składa się z 40% 
smoły a 10% siarki, przeważnie by wa używane na świerzb.
Mydło to okazało się jako najlepszy środek przy tej sła
bości, przewyższyło ono bowiem wszyaik'e nowe wyna
lezione a tak kosztowne środki - -  kawałek . . —'85

Mydło smołowo-glicerynowe składa ,ię z 35% glicery
ny i 10% smoły (dziegciu), jest pod każdym względem 
jednem z najlepszych desinfekcyjno-higienieznem mydłem 
toahtcweio. Jako zwykłe mydło do użycia codziennego, 
jest pr/ez swą desinfekcyjność i skórę zmiękczającą wła
sność znakomitym oraz wypróbowanym środkiem do usu
nięcia wszystkich nieczystości naskómych, jako to: pie
gów, plam wątrobianych, wągrów i t. p- — kawałek —*30 

Mydło smołowe zawiera 40% smoły (dziegciu); usuwa 
pryszcze, liszaje, wszelkie wysypki skórne, pocenie nóg i 
łupież na głowie — kawałek . . . .  —*30

Mydło storaksowe używa się przy cierpieniach uaskór- 
nych a przeważnie przy świerzbach — kawałek . —'30

Mydło tymolowe zawiera 3% fcymulu — znakomicie oczy
szcza skórę od wszelkich wyrzutów — kawałek . — 50

Ruch pociągów Kolejówyct
obowiązująoy z dniem 1 maja 1899.

Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są podług 
środkowo-europejskiego.

sagara

Pociąg

osobowy

pospiesza.
osobowy

pospieszn.

osobowy

pospiesza.

osobowy

pospiesz
B

osobowy

osobowy

godzina

6-10
6-50
7-10 
7-40 
7-55
7-44
8-05
8-15
9-00 

1115
11-55 

1-01 
1-30 
1-40

1-50
2-20

2 35
5-15

5-40
5-55

T !o
6-20
7-58

8-15

8-34
8-45

9-21 
9’55

10-10
10-08

10-25
10-30
12-10 
12-30 
2-16 
3-05 
3-30 
6-00

Pociąg przychodzi do Lwowa.
Ozerniowiee, (Ickan, Jass) Stauisławowa 
Brzuchowiec tylko od 7 maja do 10 wrze9uia 
Zimnej wody „
Janowa
Ławoeznego (Pesatu) Kałusza, Ohyrowa, Stryi,
Tarnopola i Brodów na dworzec Podzamcze 
Tarnopola i Brodów na dworzee główny 
Sokala i Rawy ruskiej
Krakowa, Wiednia, Warszawy, Orłowa, -Vjeiioaiti
Jarosławia i Lubaczowa
Ickan, bierniowiec i Stanisławowa
Ja-iowa
Krakowa, Wiednia, Berlina, Wrocławia. Sanoka
Skolego, Stryja, Kałusza, Ohyrowa, a z Ł.wocznsgo tylko u*

1 hpca do lo września 
Ickan, Bukaresztu, Jass, Husiatyna 
Podwołoc-zysk (Kijowa, Odessy) Orzymiłswa, HusiaUn, 

dworzec Podzamcze y a
Podwołoczysk itd. jak wyżej aa dwor-.ec główny 
1 odwołoozysk (K.jow* O lessy; Grzymsłowa, llozow, ,jr, 

dow na dworzec Podzamcze '
Podwołoczysk itd. jak wyżej na dworzec główny 
.Sokala, Bełżca i Lubaczowa

z Krakowa (Wiednia) Wieliczki, Orłowa, Rozwadowa. Sambora 
Ohyrowa 1 '

z Ickan, Suczawy, Radowiee, Kozowy, Podwysokiego Hali 
z Janowa od 1 do 31 maja i od 16 do JO września codzie cza

eodzieanie 
niedziele i święta 
od 16 sierpnia do

Kozowy, Podwjs. 
Kopyozynice na dwo-

pospieszn.

osobowy

a od 1 czerwca do 15 września tylko 
Brzuohowiec od 7 maja do 30 czerwca 

10 września codziennie 
Brtuehowiee od 1 lipca do 15 wrześaia eodziennie 
Krakowa (Wiednia, Berlina, Wroefawia) Tarnowa, Lubauze- ' 

wa, Sanoka, Pesztu <
Janowa tylko od 1 czerwca do 15 wr eśn.a 
Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia) Jasła Lnbaaaawa 

Sanoka, Pesztu ’ Ł," D<*«ł9W*.
Ickan (Bukaresztu, Jass, Gałaeul Suczawy 
Podwołoczysk (Kijowa, Ośessy) Brodów, Ko 

rzec Podzamcze 
Podwołoczysk itd. jak wyżej na (lwor/.eo główny 
■Ławoeznego (Pesztu) Ohyrowa 
Sholego, Stryja, Kału.za, Borysławia 
Ozerniowiee, Konstantynopola, Oonstaney, Bukaresztu 
Krakowa (Berlina, Wieduiai Orłowa Chabówki, Jarosławia 

z Podwołoczysk, Grzymałowu Kozowy, Tarnopola na Podza-neze 
■z Podwołoczysk itd. jak wyżej ua dworzec główny 
z Krakowa, Wiednia, Sambora, Sanoka

Pociąg odchodzi ze Lwowa:
do Ławoeznego (Munkacza, Pesztu) Borysławia 
do Podwołoczysk (Kiiowa, Odessy) Brodów, Kozowy z dworu* 

głównego
do Ickan (Gałaeu, Jass, Bukaresztu) Podwysokiego, Koiowy 

Kórósmezo, Husiatyna, Radowiee, Kimpolunga, Suczawy 
do Podwołoozyak (Kijowa, Odessy) Brodów, Kozowy i  dworca 

Podzamcze
do Krakowa (Wiednia, Wrocławia. Bsrline) Lubacz- ,  przeł 

Jarosław, Rozwadowa, Nadbrżezia, Orłowa prze Tarnów 
do Krakowa (Wiednia, Warszawy) Ohyrowa, Stróża, zez Tarnów 
do Skoiego, Kałusza, Borysławia, Ohyrowa, do Ławoeznego od 

1 lipca do 15 wiześnia 
do Janowa
do Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniea Husiatyna5 Kozawr 

Grzymałów* i  dworca głównego 
do Ickan, Sopowa, Berhometu, Radowiee, Suczawy 
do Podwołoo;ysk, Biodów, Kopyczyniac, li jsiatyna, Kozowr 

Grzymałowa z dworca Podzawjze 
do Bełzea, Rawy ruskie), Sokala i Lubaczowa 
do Janowa od 1 lipca do 15 wrześ. tylko w aiedziele i świeu 
do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Biodów z dwoica g łów n e j 
do Podwołoczysk itd. j. w. z dworca Podzunczo 
do Brzuchowiee od 7 maja do 10 września w niadz ele i świeit 
do ickan, Podwysokiego, Kozowy, Kałusza Husiatyna, iióiós- 

mftze, Seretnu (Jass, Bukaresztu) 
do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) Lubaczowa przez 

Jarosław, Jasła przez Rzeszów, Cha On w Ki przez Uzeszół 
lub Tafuów

do Stryja, Skoiego tylko od 1 maja do 30 wrieśnia 
do Janowa od 1 maja do 30 września 
do Zimnej wody tylko od 7 maja do 10 września 
do Brznohowieo tylko od 7 maja do 10 września 
do Jarosławia

do Ickan, Badowiee, Kimpolunga, Suczawy 
do Krakowa (Wiednia, Wrocławia Berlina, Waiszawy) Mozo 

Labore* (Pesztu) Orłowa przez Tarnów od 15 czerwca ,<o 
15 września

do Janowa od 1 czerwca do 15 września tylko w dnie powsz. 
do Ławoeznego (Munhaoza, Pesztu) Ohyrowa, Kałusza j 
do Sokala i Rawy ruskiej 
do Tarnopola z dworca głównego 
do Tarnopola z dworca Podzamcze 
do Janowa od 1 października do 30 kwietnia 
do Janowa od L do 31 maja i od 16 do 36 września eodziennie
do Janowa od 1 czerwca do ló  wrze-sma w niedziele i święta
do Ickan (Jass, Gałaczu) Husiatyna Kałuszu, Szeparowie«-H 

Nowosielicy, Berhometu, Seretu, Radowiee, Bucz twy 
do Krakowa (Wiednia, Warszawy) Ohyrowa, Sambora, Sanoka, 

Rymanowa, Iwonicza przez Przemyśl, Jasła, Chabówki, 
Orłowa przez Rzeszów, Orłowa p. Turu iw, Rozwadowa 

do Podwołoosysk, Brodów, Kopyczyniec, Husiatyna, tłrzyaałowo 
z dworca głównego 

do Podwołoczysk itd. j. w. z dworca Pódzamozo 
pospieszn. 12*50 do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina)

„ 2-36 do Ickan (Bukaresztu, Ooustanoy)
osobowy 4-10 do Kfikowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Ohyrowa, Sambora,

Mez8 Laborcz (Pesztu) Sanoka, Rymanowa, Iwonicza Krosna 
do Btzuehowie od 7 maja do 10 września

O WAGA. Czai irodlcowo-europejski rótni sig od czasu lwowskiego o 36 mi
nut a mianowicie: 12 godzina to czasie środkowo-ettrojpejskim =  12 giyiz. 96 min 
czasu lwowskiego.

Nocne godziny od 600 wieczór do 5 59 rano odznaczone są etarnemt ramka- 
”**■ ~  Bmro informacyjne c. k. kolei państwowych przy ulicy Krasickich l. 5 
ty <** wyjaśnień w sprawach kolejotoych, sprzedaje wszelkiego rodzaju bilety jazdy 
* rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym.

pospieszn.

osobowy
pospieszn.

osobowy

6-20
6-15

6-30

6-30

8-30

8-45
9-10

9-25
9-35

9 45
9-53

1010
12-50
1-55
2-08 
2-15
2-45

3-55

3-05
315
3-20
8-26
5.25

6-40

6'50
7-00
7-10
7-20
742
7-47
8-35
9-11 

10-40

10-50

11-10

11-32
12-50 
2-36
4-10

5-50

Uprsszamy Szanownych czytelników, aby zamawiając lub kupująo przedmie- 
ty reklamowane w Gazecie Narodowej lub w ególe korzystając z działu ogłosze
niowego, raczyli powoływać się na Gazetę Narodową, jako na źródła, skąd infor- 
maeye swoje zaeierpnęii. Takie powoływanie się bowiem wpływa na rozszerzenio 
ogłoszeń Gazety Narodowej.

polecamy po cenach znacznie zniżonych: Przetykacze kauczukowe dla bydła opaso
wego w razie dławienia się Pompy przy wzdęciu się bydlęcia. Noiyce do strzyżenia 
bydła. Trokary. Spuszczadła. Lejki i seręgi dla bydła, sól glauberską i amoni&k

FRIEDRICH i BEACOCK
L ó « .  ul Hetmańska 1. 4

Z drukarni i litografii Pilisra i Spółtt.


